
e Odrzucamy stanowczo odwet i porachunki. Z wrogierii paktować nie będziemy. Z ludźmi uc.:­
ciwymi, lecz błądzącymi, rozchwianymi porozumieć się trzeba - WOJCIECH JARUZELSKI. 

e Gdyby ludzie uprzednio czynni w „Solidarności" odczuli, że zaczynają należeć do obywa. 
teli drugiej kiitego1ii, a ich szanse na awans zostają umniejszone - skutki tego byłyby dla życia pu. 
blicznego fatalne - JERZY URBAN. 

e Rząd dokłada starań, aby ukrócić nadużywanie przez niektóre przedsiębiorstwa uprawnień do 
ustalania cen. Jednak przy całym wysiłku rządu zmierzającym do ściślejszej kontroli, prawidłowe 
relacje cen ukształtuje prrzede wszystkim chłonność rynku - JANUSZ KOTARSJ{I. 

e Swiadomość niezbędności reform jest świadomością powszechną. Istnieją jednak rozbieżności 
co do ich charakteru i tu zaczyna się granica nie zlikwidowanych jeszcze podziałów w partii -
ZYGMUNT NAJDOWSKI. 

Nr 3 (66) ROK Ili 

Andrzej 8. Krup•ński 

ĄDEC 
O nowu . .,,1de\.·kim wmku pisaliśmy jui.. w ubiegło­

rmz;nym październikowym numC'rze „Dunajca" (nr 
42 z 18.10.1981 r.). Powiedziane zostało tam, iż. wró­
cim�- do tego tematu przy okazji otwarcia zamie­
rzanej przez Muzeum Okręgo\,..·e w Nowym Sącz.u 
wysta\\'Y, której bohaterem b<:dzie len właśnie o­
biekt. Słowo się rzekło ... Właśnie teraz wystawa 
owa do�zła do skutku. Zaprezentowano na niej da­
wne widoki zamku oraz współczesny projekt jego 
rckonslrukcji. Ekspozycję okraszają gromadzone 
prtl'Z lnta w muzeum milHaria, które nigdy dotąd 
niL' były pokazywane zwiedzającym, a teraz - po 
zaht_,�ach konserwatorskich - jaśnieją dawną 
s,,1.,:--tnoSeią .. Test zatem co oglądać. Na marginesie 
dodam, le udostępniono również stałą cksp;1zycjc: 
dawnej sztuki cechowej, sakralnej i ludowej Są­
dec,·zyzny oraz ko!ekcj� obrazków krynickiego Ni­
kif.Jra. Ale do rzeczy. 
' 3ardziej domyślamy się ni:l wiemy na pewno, �c 
n.o·.nJsqdecki zamek bQdący przez wicki siedzibą 
sbrostów wzniósł w latach 1350-1360 Kazimierz 
Wielki na północno-zachodnim skraju wzgórza 
m1ej�:kit:go w widłach Dunajca 1 Kamienicy w 
mil:jscu drewnianego gródka obronnego z c1.asów 
Wa<:lawa U Czeskiego. Budowlę kazimierzow.ską 
powic;k.szyl następnie Władysław Jagielle, a grun­
toYKtle przebudowali po pO'.la.rze (1611 r.) kolejni 

Nowy Sącz, 7 lutego 1982 

ZAMEK 
staro:;tCJwic sądeccy Stanisław i Scba:;han Lubo,. 
mirscy. Za ich to sprawą niezbyt wielki, warowny 
zamek przeistoczony został we wczesnobarokową 
rezydencję, może niezbyt okazałą, ale dość wyg0-
dną. Aż. przyszedł rok pański tysi:.1c sie<lemset 
sześćdziesiąty i ósmy, a z nim pożar, który zniszczył 
niemal cały zamek oraz część domów w mieście. 
I to był właśnie początek końca naszej warowni. 

Późniejsze dzieje zamku nie są już tak intrygu­
jące jak te poprzedzające rok pożaru, dlatego też: 
są mniej ?.nane. Kolejne daty i wydarzenia zwią­
zane są głównie z podejmowanymi raz po raz ko­
lejnymi próbami jego odbudowy. żadna z nich jP­
dnak nic zostnła pomyślnie zakol1cz.ona. Jul począt­
ki były mało zachęcające. Jeszcze nic zdąż.ono o­
trząsnqć si� z przeż:yć roku 1768, a już: 23 kwietnia 
następnego roku zgorzały przyległe do zamku bu­
dynki, stancja pisarza grodzkiego, rezydencja bur­
grabiego, stajnie i kordegarda czyli pomieszczenie 
dla strai.y zamkov.·ej. 

Po spaleniu zamku starostwo grodowe wraz z ru­
inami wziął w dzierż.a.w� Józef 'Wielogłowski, dz.ie­
dzic: na Wielogłowach koło Nowego Sącza, któremu 
rząd au::;triacki nakazał w roku 1777 podparcie mu­
rów i ich naprawG. Wicloglow�ki odmówił. Tego 
same@() z.a7.ąclano nastc;-pnie od ówc:!.c:--nego staro ... 
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Cena IO zł 

Pierwsze w tym roku plenarne obrady 
Komitetu Wojewódzkiego ogniskowały się 
na sprawach dla Partii podstawowych: 
jakie doświadczenia wynosimy z wielomie­
sięcznej walki politycznej; co trzeba zro­
bić, ieby właściwie wykorzystać warunki 
stanu wojennego dla uporządkowania 
swych szeregów; jak przyspieszyć odbudo­
wę społecznego zaufaniaf Dyskutanci z 
troską mówili o spustoszeniach, jakie w 
świadomości wielu ludzi pozostawiły lata 
siedemdziesiąte i rozchwianie poglądów w 
okresie posierpniowym. Dominowała na­
dzieja, ie kontynuując reformy zaplano­
wane orzez IX Zja,d id,iemy we właści­
wym kierunku. Oto fragmenty niektórych 
wypowiedti: 

RYSZARD KOTOWICZ: 

Burzliwy okres posierpniowy odcisnął się 
z.nacz.acym śladem na dz.ialalnoi;ci wojewó&zldej 
organizacji partyjnej. NMtąpily ilościowe i ja­
kościowe z.miany, ujawniła si� wielość poglą­
dów i o�n. a także wszystkie słabości, które 
kumulowały się latami. 

Nic miC'liśmy poważniejszych działań frakcyj­
nych, ale wielu członków nowosądeckiej orga­
nizacji partyjnej nic sprawdziło się w zderze­
niu z trudną rzeczywistością. Z własnej woli 
opuścili partyjne szeregi ludzie słabi, niezdolni 
do walki i ta.cy, którzy z.nalcllf się tu przypad­
kowo bądź w nadziei na przywileje. Ich odej­
ście nie osłabiło pa,rtii - przeciwnie, może ją 
wzmocnić. Odeszło również wielu uczciwych i 
wrażliwych, którym gorycz błędów popełnio­
nych przez byłe kil"rownictwo nie pozwoliła 
przetrwać kolejnego kryzysu. Z tymi sz.koda i 
nie moż:na się rozstawać. bo większość z nich 
mocno jest z.wiązana z ideałami socjalizmu. 
Potrzebujemy ich już dzisiaj i dlatego, gdy 
zwrócq sie o zwrot z.loż:onych legitymacji, or�a­
nizacje partyjne powinny ich prośby wnikliwie 
rozpatrzyć. 

Musimy podjąć partyjną debatę nad kształ­
tem ruchu z.wiązkowego w przyszłości. Pragnie­
my, aby ruch z.wiązkowy był sam01'7,ądny, au­
tentyczny i silny, by odważnie walczył o �pra­
wy ludzi pracy i jednocześnie był sojusznikiem 
partii, a nic jej antagonistą. 

Najwaźniejszym zadaniem jest odbudow� 1 
umocnienie organizacji podstawowych. Od 1c� 
odrodzenia i aktywizacji zależy przejście partu 
do oolitycz.nej ofensywy. Okres stanu wojenne­
�o trzeba w.Ykorzystać do uporządkowania sy­
tuacji wewnątrz partii oracz odbudowania spOłe­
cznego zaufania. 

Instancje pa.Ttyjne inspirować muszą działal­
ność komisji rad narodowych i radnych-człon­
ków PZPR, podejmować najpilr,iejs7.e sprawy 
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Wykorzystaliśmy ten cz.as, by bardziej drożnymi 
uci;ynić kanały intormacyjne, by prowadzić roz­
mowy z załogami zakładów pracy, ze spo.c:c::eń­
stwem. Radiowęzły zakładowe radyka . nie z.._, _ _  ,,i­
ły charakter emitowanycH treści. Poszliśmy n:J. tru­
dne rozmowy z wieloma środowiskami, wyj:1śnia­
jąc i zjednując partnerów. 

Czeka nas poszerzenie dialogu ze śro,.u.>W ll> ... :em 
nauczycielskim oraz twórców i działaczy ku.ti.lry, 
a więc z ludźmi, którzy mogą być sprzymieneit­
cami partii w rozmowie ze społcczellStwem. C„ły 
czas towarzyszy nam jednak świadomość, że ,h ie­
ło, które prowadzimy, zakrojone jest na całe lata. 

Pragniemy skupić społeczeństwo wokół progra­
mu reform, który jest integralną częścią uchwał 
IX Zjazdu naszej partii. To już się dzieje, trzeba 
wszakże konsolidację Jjartii 1 społeczeństwa przy­
spieszyć. Sluż.ą temu Obywatelskie Komitety Oca­
lenia Narodowego jednoczące zdrowe siły :::yJkcz­
ne wokół idei porozumienia narodowe?""· 

ANTONI RĄCZKA: 

Gospodarka przeżywa poważne trudności. Ni<? 
wszystkie potneby surowcowe z.akladów zcst .ną 
w pełni pokryte. Największe kłopoty no ... 
tujemy w NZPS. "Gliniku" i ZNTK. W 
komunikacji najbardziej odczuwalne sa braki c.p . .ill 
i akumulatorów. Poprawnie natomiast" fun.tccjonu-
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swoich środowisk.. Wiele uwagi należy poświęcić 
partyjnej ocenie funkcjonowania administracji 
państwowej i gospodarczej, szczególnie tych jej or­
ganów, które ma)ą czysty i bezpośredni kontakt z 
obywatelem. Ludz.i nieudolnych, skorumpowa­
nych i nieuczciwych w trybie natychmiastowym 
b(:dziemy pozbawiać kieroVir�iczych stanowjsk, 
gdyż podrywają oni autorytet partii i ludoweJ 
władzy. 

1>.L[NUM KW 

JANUSZ TOMALSKI : 

iłOIMOWA 
widuaLnej - spust.oozenia i zaniedbania są ogro­
mne. 

je ciepłownictwo, energetyka, służby komun .. !ne i 
rejony dróg publicznych. 

Najbardz.iej gorzki w niedawnej sejmowej ,,10-
dz.inie n.czerości„ był ten fragment wysląpienia 
1enerala Jar�lskie&o, w którym ,twierdz.il, ie 
każ.de pokolenie Polaków staje twarzą w twarz. z 
problemami, które inne narody dawno rozwiązały. 
Są wśród tych nierozwiązanych problemów i ta­
kie, kłóre podjąć musimy my, działacze frontu 
wychowawczego. Na obszarach świadomoki oby­
watelskiej, w sferze moralności zbiorowej i indy-

Problemy ideoi-Ogicz.ne w poprzednich latach po­
dejmowane były w nasz.ej partii w sp066b niewła­
ściwy. Stały się one tylko instrumentem polityki. 
Wystąpił bardzo wyraźny rozdźwięk międzv zało­
żeniami ideowymi a praktyką społeczną. MusL11y 
przywrócić z.godność naszego postępowania i oso­
bistych pogl-t.dów z pryncypiami ideowymi socja­
lizmu. 

Nie z.marnowaliśmy tygodni, jakie upłynęły od 
13 grudnia, nie cz.ekaliśmy z u.lożooymi rękami 

Proponujemy, aby zakładowe komisje do spraw 
reformy gospodarczej poszerzyć o aktyw robotm­
czy. Wprowadz.enie reformy w życie wymaga bo­
wiem konsultacji. 

Postępujący od począlku ubiegłego roku spadek 
skupu wielu płodów rolnych, głównie żywe.1, nie 
pozwala na pełne pokrycie potrzeb żywno.:ic� o­
wycb. Wzmogła się spekulacja. Znaczne zah:..;no• 
wanie tych zjawisk nastąpiło po ob06trzeniz.ch, j3-
kie wprowadzono w wyniku stanu wojenn860. 
Końcowe dni grudnia, a przede wszystkim styczeń. 
przyniosły istotną poprawę w skupie bydła i trzo„ 

dy. Normalnie przebiega skup mleka. 

• Sto pięćdziesiąt miejsc w zastęp­
czych domach opieki sPołecznej w Kry­
nicy, Rabce. Szczawnicy, Zakopanem, 
Wysowej oczekuje na ludzi starych i 
samotnych. Przyjęto dopiero czterdz.ie ... 
ł.ci osób. Skierowania wydaje służba 
zdrowia. 

• Czterystu pracownik.ów „Glinika" 
odeszło w tym roku na emeryturę. 

• Poiar w Osielcu (gmioa Jordanów). 
Spłon-.t dach. urzą.dz.enia lfOspodarcze 
:::�::_na siana. Strały sięgaJ-. 128 łYL 

� �2 . . . . ... 

• .. Zbyt wiele mówi się o podwyżce 
c.en podstawow11ch art11kuł6w spożyw­
cz11ch - martwili się uczestnicy naxad 
gminnych i miejskich kół ZSL w Ląoku, 
Kamionce Wielkiej i Limanowej -
pomi;a;qo. artukutu przemysłowe i 
plod:11 ToLne. Tymczasem rolnik �hce 
wiedziet. cz11 zapoWiadana µodwyżka 
cen skupu zrekompensu.;e mu sf rat11 
IOVWolane reform- cen. 

• Now7 Targ.: włamanie do IJklepu 
tekstylnego. Skradziono dwie kołdry i 
kilka ułuk pieluch. Sprawcę ujęto. 

• Sklep mięsny Rozmowa dwóch 
kobiet kilka metr6w od lady O :Osjer­
-ce; - JeJ matka mieszka w Amervce, 
co t1,1dziri paczkę pr-z11s11la. O sorze­
da···c-yn i .  p ,..1 n - :-i ·  w · · ·u  mie­

,zka, ale już drugą willę stawia. 

• 

Warunki do zwiększenia produkcji nie są łatwe. 
Brakuje nam pasz treściwych, nie mamy również. 
pod dostatkiem niezbędnych środków prOOu�:cjL 
Te, które są, musimy z konieczności przezru.c1..Jć 
wyłącznie dla rolników kontraktujących sw..:.ją 
produkcję i sprzedających ją państwu. 

W projekcie planu i budżetu województwa na 
ten rok w pierwszej kolejności uwzględniliśmy po­
trzeby oświaty, ochrony zdrowia, usług, rolnict·ń"·a 
i gospodarki żywnościowej. Rozmiary budown•.c­
twa mieszkaniowego nie są mniejsze niż w uo'e­
glym roku, choć w stosunku do potrzeb daleko 
nie wystarczające. 

STANISLAW FRENKIEL: 

:(c,rzenie kryzysu społecz.no-polityczneg-0 w na­
szym kraju sięgają roku 1 974, ale kryzys mcr_ u1y 
z.aczął się znacz.nie wcześniej i s ięgnął najnLi:­
szych warstw społeczeństwa. Odrobić to bę-t::de 
bardzo trudno i jest to zadanie nie na jedno co­
kolenie. Partia musi więc zespolić się ze wsz„ stki­
mi. którzy zechcą współdziałać w odrobieniu s:r.1.t. 
Nie wystarczy przy tym, by członek partii był 
moralny i pracowity - on musi umieć walczy;; i 
przekonywać. Niech więc nas będą nie trzy mPio­
ny, a jeden, ale niech to będą rzeczywiście ko­
muniści, na których moina liczyć. 

Te. s.:.me dwje p.an.ie po dojściu do la­
dy:  - Pani Basieńko, złociutka, jakiś 
piękny kawałek dla mnie, pani zawsze 
potrafi coś znaleźć. pani zna się na 
t11m ... 

• ,,Nu.s.w!j młodzieży brak ;est idea­
łów - powiedział pracownik „Glinika", 
Alfred Bukowicz, członek PZPR od 
1952 roku - Winę za to ponosimy my, 
starsze pokolenie. Dlaczego odstąpiliśmy 
od pokaz11wania mlodvm wzorów do­
bre; roboty? To właśn ie przez nas mło­
dzież pracuje tak. żeb11 sobie rąk 'nie 
Pobrudzić, pierwsi za to sq prz11 ,•kien­
ku z w1,1ptatq.' Dlaczego dopiero ·.1,,oisko 
mu.siało .zrobić porządek w naszym za­
kładzie. wskazać na balaQan i niegospo­
darność? Cz11 nie stać n.as� abyśm11 zro­
bili to sami?" 

• Produkcja majtek w 1981 roku 
z.malała o dwadzieścia procent - poda­
je listopadowa „Kobieta i Zycie". To 
by oznaczało, że co piąta pani już cho­
dzi bez! 

• Nie słabnie akcja pomocy dla mie­
szkańców Płockiego. Oto kole:jni ofiaro­
dawcy z naszego województwa: żołnie­
rze z Nowego Sąc,.a (18 tys. złotych), 
Komitet osiedlowy na Helenie w No­
wym Sączu (10 tys. złotych). pracowni­
c„ f' l lnik:=t" (200 tys. zł?tych). �-- +-c?� .. 
nie zatrudnieni w Czechosłowacji (o-

dzież dla dzieci wartości 15 tys. koron). 
Wojewódzki Związek Spółdzielni o„ 
grodniczo-Pszczelarskich (108 tys. zło­
tych), pracownicy banku w Gorlicach 
(100 łóżek) , Zakłady Jajczarsko-Dro­
biarskie z Nowego Targu (360 jajek). 
Urząd Miasta i Gminy w Jordanov:ie 
(400 koszul, 20 kołder, JO kompl�tów 
materacy, 7 worków ubrań dziecięcvch) 
oraz wsie Krempachy, Waksmund, O­
strowsko, Klikuszowa, Lasek, Knurów, 
Dębno (cztery tony owsa i 211  tys. zło­
tych). 

• Suść pojemników z podpus:r:cz.kl\ 
skradziono • magazynu Zakładu Mle„ 
czarskiego w Tymbarku. 

• Złote gody (pięćdziesięciolecie po­
życia małżeńskiego) obchodzili mie­
szkańcy Nowego Sącza: Zofia i Józef 
GolonkowJe oraz Kamila i Zygmunt l{o„ 
łodzieJowie. Szacownym jubilatom wrę­
czono odznaczenia pań,;twowe. Do ży­
czeń przyłącza się i nasza redakcja. 

• Na sześć miesięcy pozbaw:enia 
wolności skazano ekspedientki s1d .:. :-na 
galanteryjnel"O w Nowym Sączu za u• 
krywanłe towaru przed klientamL 

• Poi.ar w lala.emi Zespołu Szkól 
Mechanicznych w Nowym Targu. Strr.�y 
sz-- c:..:.�e si� na 15 tys. zł ... �;.·c!l 

• W Zakopano,m rwizyl hotel , Ka-



Mie umiemy robić propagandy dowcipnej, cel-nej 
i błyskawicznej. Niesłusznie też boimy się histotii ,  
a prz!'!cież rzetelne jej nauczanie to n�jwłaśc iwszy 
sposób kształtowania postaw młodzieży. Nie bój­
my się u ka zywania faktów i m(>wienia wprost, że 
najwyższym dobrem, któremu wairto pośwJęcić 
wszystko, jest dobro Polski i że Polska może być 
tylko socja l i styczna. 

ZBIGNIEW KULIG : 
Cas stanu wojennego wykorzys,tajmy dla. 

utrwa lenia tych wszystkich po.zytywnych przeo­
brażef1, które się dokónały w życiu partH i narodu.  
Na przykładzie mojego zaikładu widzę, że wyra­
źnie poprawiła się dyscyplina i widzę j uż niepod­
waża l ne tego skutki psychiczne i polityczne. 

Jak wałczyć o młodzież, o jej serca i umysły?  
Pr1.ede wszystkim - rozwiązując problemy mł o­
dych  kadr, które były niedoceniane, którym nic  
i.a pewniono startu w życie i kar-ierę z.awodowq. 

l jeszcze jedno: tnówmy ludziom . prawdę, nie 
pozwalajmy, by niewyjaśnione fakty :r; h istor ii 
służyły jątrzeniu. 

FRANCISZEK RUSNARCZYK : 
W idać dziś pewną sprzeczność w postawach lu„  

dz;i :  z j ednej strony wzrost gotowości do dz-ialam a ,  
postaw ienie s i ę  d o  dyspozycji ,  z drugiej -· pewna 
ostrożność, n iezbyt chętne wypowiadanie się w 

o 
wrotu do stanu sprzed s ierpnia 1 980, ale też i nie 
będz ie powrotu do a narchii sprzed 1 3  grudnia 1 9Sl 
- niech te s łowa generała Jaruze1skiego przyśw.ie­
P-ają nam w codziennej c iężkiej działalności Niech 
stan wojenny, działania wojska i parti i  sprawią, 
by przerażające wydarzenia z lat 1 956, 70, 80 n,ie 
powtórzyły s-ię już nigdy w naszej Ojczyźnie, a. 
partia działała zawsze jak uczył Lenin. 

WŁADYSŁAW MICHALUS : 
sprawach zasadniczych, zamknięcie w sobhe. Te 
osL:tni-e zja wi.ska trzeba jak najszybciej. wyelir n i ­

. nowv.ć. N ie 9, o,puśćmy, b y  osłabła odpO\VlledzialnoSć 
po l ityczna pa.r t i i ,  bo to odbiłoby się niekO!f1.ystnie 
na naszych działaniach po odwołaniu stanu wojen­
ntgn. Na dziś więc w idzę dwa kierunki pracy : 
re:'tl i zację zadań wynikających ae stanu woj�nne­
go i przygotowanie się do dzia łania po jeg-0 z.'nie­
s ieniu ,  aby nie powstała próż.inia pol itycZ111a. M u ­
s i my też udowodnić w praktyce, ie to właśnie pa,r ­
tia jest gwarantem odnowy. 

spr.a,w,n,e funkcjono;Yfanie aparatu admin i�tracyj ne­
go - aby s.i.ę to dokonało, trzeba wie le nas1;ej po­
lityc'2)łlej roboty. 

Dla �nie jest oczywiste, źe pa,rtia musi  być tą 
sarną, która powstała w 1 948 roku, po nie mniej 
skomplikowanym ok!l·esie niż obecny. Problemy 
natomiast biorą się stąd, że odeszliśmy od tegą, 
jaka być powinna: marks istowsko-leninowska no­
wego typu, robotnicza, przewodnia s iła narod-ą-� 
Trzeba więc s ięgnąć znów do tego, co budowat� 
zaufainie do parti i :  do etyki,  do prawdy, do 
,1,utentycznie partyjnych postaw, trzeba być wśród 
robotników naprawdę, a n ie tylko w deklaracjach. 
Nie socjalizm się ludziom nie podoba, a t,o, �il 

HENRYK BABIŃSKI : 

STEFAN KOSTELIC : 

M u&imy odrzucić wszystko, co god.z.iło w c �to­
wieka,  a odzystfać jeg-0 zauhnie. Part ia jest po­
tnebna ludziom i zau fan ie musi  odzyskać przez 
ludzi. Partia to socjal izm - a socjal iz.m to Polska. 
stan wojenny - to obrołla socjalizmu pod jęta 
przez lud?� i  w m undurach. Wojsko  wz.ięło na siebie 
najwię.k,sz.ą odp,owiedzia lność za k.raj. N ie ma oo-

Skłócono m iasto ze ws ią, wieś była terenc-111 
ost rej walki  politycznej. Roln icy częst..o nawet n ie  

. Tozumiel i ,  7.e występują p.rneoiw samym sobie. So 
dziś zostało z sojuszu robotniew-chlopskiego·t Dz.iś 
rolnicy już zaczynają roz.umieć, że zgoda narodo­
wa jest potrzebna nam wszystkim jak chleb i wo ... 
da. A l e  miasto jeszcze nie rozumie, że bez środ ­
ków produkcji ro lnej nie będzie chleba. Bez U'g:o 
zaś zrozumienia trudno budować 1\ront _porozum ie­
nia nairodowego, te funda,menty ojczY5teg-0 gmachu. 

JAN GABOR : 
W idać już wzmożenie l)ra.cy pa-riii � orga.ni7..acja­

mi młodzieżowymi ,  których zadaniem jest prze<: 1e7. 
przenoszenie idei pa.rtił do śi·odowisk młodzie-1:y 
bezpartyjnej. Podstawą kształtowania człowieka 
jest wychowanie przez pracę. Dajmy młodym �,z:.rn­
s t� pokazania swej wairtości, da.jmy jej s�,nsę 
sprawdzenia s ię. 

WŁADYSŁAW ŚWIDER : 
Trz.eba pielęgnować ujawni.ony stanem. woje":� 

nym rytm pracy padyjnej. Aktywizacja part11t 
zwic,:ks1.a wian: w jej siłę i sens. Uważam, że sta­
nu wojennego nie należy odwoływać dopóty, ct-0-
póki nie wprowadzimy rzeczywistego ładu i dyscy­
pl i ny. Tylko wtedy nie będzie żadnego !'n.astępne-:­
go raz.u". Uwiarygodnieniu parti i  s łuzyc rnust 

sprowy". Turyści z nawisem infla.cyj­
nym mile widziani. 

• W Nowym Są.czo ro:a:poe2ęlo się 
postę1,owanic przygotowawcze w sto­
s'mdrn do winnych zarobaezenia s�eff„ 
d:.dc'.-.:ięciu ton mą.ki i innych artyk ułów 
s1,oiy wezych o lą.cznęJ wartości miliona 
170 t) 's. złotych. 

� W Łużnej powstała grupa inicja:. 
ty wna Społecznego Komitetu Oca1en.ia 
Narodowego. '" 

• Nowosadeck.i U rzqd Sta rtu Cywi&. 
ner,o :::a rejeStrowai w 'U bieg l11m tygod­
n i tt pięćdzi.es ięciu d wóch nowych oby· 
wateli .  Najczęściej nadawane imio,ut to 
A n na i Maria, a dla chłopców Michat ,  
Anrl rzej, a nawet.. . Sylwester. 

• Komisja socjalna Sądeck.ich Za­
kładów Elektro-Węglowych 7,0rgani.zo­
wala sprzedaż mię::;a na styczniowe ka1·­
ty z:1 • 1 patrzt'!n,ic1 w k i osku zwk1ad-o­
wym. Unikn ięto tłoku ,  wyznaczając 
kl i entom dokładny tcnn in  (dzień i go. 
eh:, !  ' 1�) .  \ \  którym mogli doko.nać zak .1-
P' \ . 

• Zgodnie z rozporządzeniem Prezy­
dc,1ta Nowego Sącza placówki handlo­
we zobowiązane są sprzeda wać przed 
pokdniem czterdzieści procent towarów, 
a od 1 5 .30 pozostałą część wyłącznie 
fn · cs z.kańcom miasta (za okazani" 'm do­
v. ' I  r· ,;; c ,ł)i s te'!o ) . 

• Mleka i �asla (solonego!)  nie za-

bra·knie - brzmi. prognoza na najblh­
szc m i e�iące dla naszego województwa. 

• Jan .Jóźwik i Zofia Tokarczyk zwy­
ci�/Cami zakopiańskich zawodów w wie­
loboju  s,pri.nterskim o Puchar Wyzwo­
lenia 

• Nowy Targ: wspólne plenarne po­
siedzenie PZPR i ZSL na szczeblu l�mi­
ny. Omówiono zasady współdzia łania w 
czasie stanu  wojennego. 

• Otwarta przy OW NOT krak.owska 
filia Zespołu Usług Tech nicznych wyko­
nuje usługi  w zakresie ocen i opini i  
technicznych, technik organizacyjnych, 
doradztwa, rzeczoznawstwa, wy 11alaz­
czości ,  prawa patentowego, prnjel...-tów 
budowlanych. 

• Siano, slOma, dwie tony zbo-ia 
sprzęt gospodarstwa domo,vego sp:Ont;­
:ly w Bystrej . .Podhalańskie.i. Stu.ty WY·  
nosz� około 200 tys .  złotych. Przyczyn� 
po:iaru było prawdopodobnie przeciąże­
nie instalacji elektrycznej.  

• Funkcjonari uS'le J\1 0 z No ·wego 
Targu znaleźli  w mieszka n i u  Janiny R 
kierowniczki sklepu spożywczego pięć­
dziesiąt butelek alkoholu,  ponad kilo­
gram kawy, około pięćdziesięciu mydeł, 
sto trzydzieści litrów ebl iny itd. 

e Rabka i Limanowa zajQly pkrwsze 
m iejt;ca w wojewódzk iej edycji  kvnkur­
su 1 1Samorząd w słulbie mieszkaf1c Jw". 

• Wyciągi w Kasinie Wielk iej 
Szczawie czekają na narciarzy. 

• Pod pomni kiem Zwycięstwa w No­
wym Targu odbyła sit: uroczystość z o­
kazj i wyzwolenia miasta. 

• Spekulanci nie dają za. wygraną.. 
Mil icja znów odkryła przetn:ymyw;1nie 
towarów przed klientami w sklepach w 
Łososinie Dolnej, Gorłicach., Lmlimle­
nu i Łąck u. 

• Z wystąpienia posła Józefa Różań­
skiego (wiceprzewodniczącego Kgmisji 
Sejmowej ds. Oświaty): , .W osta t n.·ich 
lo tach okazjonalne deJUaracje, mówiące 
o docenianiu rrmgi nauczyciela, często 
pozostawały w rażącej dysproporcji z 
fak t ycz �t ymi d:iala niami. Aktyw SD 
przulqczul się do olosów społeczności 
nauczycielskiej zgłaszając istniejące do­
iegliwości ( . . .  ). Pracom nad „Kartq. Nau­
czyciela" towm·zuszyly bardzo wnUdi­
we konsultacje; większość zawartych 
sformułowań .1est wypa.dkowq ocen,  
])oglądów i życzeii bezpośred n io winte­
resowanych. Projekt wnos i  wie le  ele­
men iótv zalatwiajq.cuc1i postulaty .� rodo­
wislca nauczycielsldego". 

• W Zakopanem rozpoczął s ię .:\-Ie­
morial Bron isława Czecha i Heleny Ma­
n1sarzówny. 

• Czterdz ieści trzy opony motocyldo­
we, pięćdzics ią.t  pięć lemieszy, d wadzie­
ścia ton cementu ,  sto dziesięć ark u sz)' 
blachy ocynkowanej, 1iedcmdziesiolł 

(DOKOR"CZENIE NA !!,TR. 
\
fi/ � . 

pięć złącz i kolanek kanalizacyjnych, 
sto dwa.dzieścia dziewięć felg znale1rlon.o 
w Szaflarach u Józeta K. 

• Mówi J 6zeI Koprowski ,  I sek re,.. 
tarz KM PZPR w Zakopa;nem: - Do-
1Jiero obecnie n iektórzy zatrud.nien i  w 
brar1ży turystyczne; przekonali $ę, z 
cze(}<J przez lata t11li. Ponieważ wielu 
żyło się za dobrze z ruchu. t.ury-styczne„ 
go. n ik t  się nie kłopotał o przyszłość. 
Teraz okazuje się. że niemal co d ruoi 
Zakopiańczyk jest hotelarzem, a w 
'J.'ec1i nikum Hotelarsk im i studium po ... 
licealnym uczą sic: kolejni chętni do te­
go zawodu. Ale w związku. z nadmia­
rem ludzi w tej branży, truba b,:dzi.! 
pomyśleć o zmianie profilu szkoły. Stan 
wojenny obnai11l wsz11stkie mankamen­
ty gospDdarki turustycznej. Dzisiaj nie 
ma ju.ż �,stonki" i „bażantów". lecz cze­
k.a się w Zakopa nem na turystów i 
wczasowiczów umożl iwiajq.cyclt za robek. 
k.ilku tysiącom ludzi". 

e Pożar w Zakładach Mleczarskich 
w Ropie. Straty wynoszą pół miliona. 
złotych. W akcji ratowniczej uczes&ni„ 
czyło aż osiem jednostek straży pożar­
nej. 
www = 
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(DOKOl'l'CZENIE ZE STR. I) 
postępowaliśmy. Żołnierze dlatego mają społeezn� 
zaufanie. te nie skompromitowali &i� korupcją, azu 
clwulicowo6cią. 

JÓZEF BROŻEK: 
Wprowadzenie stanu wojennego nie zdejmuje z 

partii jej obowiązków i powinności. Przywrócenie 
1pokoj"1 ładu i porządku leży w interesie :z.a.równo 
partii, jak klasy robotniczej i całego społeczeń­
atwa. Gd7 minie stan wojenny, rola partii będzie 
jeszcze większa, większa odpowiedzialność jej na 
szczeblu podstawowym, bo wskutek wprowadza­
nych reform tam będzie aię rodziło życie gosp'J­
darcze i politycz.ne. Spójrz.my więc na partię nie 
od strony władzy, a od strony tego co ludzkie, że­
by społeczeństwo mogło jednoz.nacz.nie odczytać, że 
to co robimy - robimy w jego imieniu, a nie wła­
snym. Jesteśmy przecież jedni z nich. Musimy się 
też nauczyć pracować i rozmawiać z dużymi zes­
połami. Musimy nauczyć się krytykować - i przyj­
mować krytykę. 

·wiele tu mówiono o sprawach nauczycieli. Są 
oru naszym najważniejszym ramieniem na fron-. 
cie ideologicznym. trzeba więc pomóc im zyskae 
należ.ną rangę. Musimy też zdobyć młodzież, a t.!.·a­
fimy do niej przez danie jej szansy działania. 
Partii potrzebne są też silne związki zawodowe, 
byśmy wiedzieli o wszystkim, co nw·tuje środo­
wiska robotni.cze i pracownicze. Myślę, że nie te­
rytorialne, lecz związki bram.owe mogą dać taką 
wiedzę, bo tylko one mogą stanowić płaszczyznę 
prawdziwego porozumienia. 

Silę jednoczącą stanowić będzie front p0rozu­
mienia narodowego. Dziś rodzi się on w trudzie, 
bo ciągle jeszcze z.a mało jest w nim zaangażowa­
nych działaczy różnych środowisk, którzy pomo­
g1iby nam zbudować pomoot między tym co partia 
chce osiągnąć a społeczeństwem. Gdybyśmy dziś 
zdołali wywołać takie zaangażowanie społeczne j:1.k 
w latach tuż powojennych - o ileż łatwiej było­
bJ nam wyjśC z kryzysu. Stan ania az1s1ejsz-;go 
pozwala nam startować, kreślić perspektywę w 

� przyszłość. I trzeba to czynić szybko, a każ.dy, kto 
chce Polski socjalistycznej, do tego frontu na pe­
wno dołączy. 

w części orgaaU.za:cyjnej RyS:La.rd Kotowicz poin-
formował o rezygnacji z funkcji cz.lon.ków Komi­
tetu Wojewódrz.kiego Ryszarda Ba.rana, Kazimierza 
Dudy i Józefa Sliwy. Na wniosek egzekutywy Ple­
num od wołało :r..e składu cz�onków i zastępc&w 
członków KW Stanisława Bogdana, Bolesława 
Kasperka. Romana Kukusia, Mieczysława Osiko­
wicza. Jana Pniacz!ca, .Jerzego Staniszewskiego i 
Franciszka Waltera. W wyniku tajnego g:OGowa­
nia nowymi członkami KW zostali :  Adam Bębe­
nek, Eugeniusz Bobatkicwicz, Słall).slaw Fren­
kiel. Zbigniew Haraf, Zbigniew Kulig, Czesława 
lUichaJcowa. Józef Nowa� Tadeusz Pawłowski i 
Tadeusz Swidrak. 

�."/ obradach uczest.ni-czył kierownik Kancelarii 
Sekreta.rialu KC PZPR, Andn:ej Barzyk. 

ELŻBIETA GLINKA - JERZY LEŚNIAK 
Zdjęcia STANISŁAW śMIERCIAK 

• Pod pr.z.eWOOil1Jictwem I s·ekxetar:za KW, 
Józefa Brożka. odbyła się llalrada I sekretarzy 
KM. KM-G i KG PZPR, kierowników Rej-0,00.­
wych Ośrodków Pra,cy Partyjnej i praoowni­
ków p,olitycmych KW. W nara<liz..ie uczestniczy­
li : wojewoda nowooądecki, Antoni Rączka, ko­
misar:z. pełnomocnik Komitetu Obrc,ny K.raiju 
płk Henryk Babiński i komendant wojewódzki 
MO, płk Jerzy Grodeck_i. Zadania w p.racy o·r­
ganizacyjnej 1 wewnątrzpartyjnej nakreślił se­
kretarz KW, Ryszard Kotowicz, zadania partii 
w sferze oświaty i kultury - Janusz Tomalski, 
a w dzied.z.:.nie rolnictwa - Tadeusz Babiański. 

Płk H. Babiński podzięk.owal sekretall"z.om in­
stancJi partyjnych za orwocną i konstruktywną 
współp,racę z komisarzami wojskowymi i Tere­
nowYmi Grupami Operacyjnymi, wskazał na 
Potrzebę bliskiej współpracy z młodzieżą i k<m­
solidacji pal!'tii. Problemy porządku i bez.pie­
czeństwa publicznego omówił płk Jerzy Gro­
decki, który stwierdzi.l uiacz.ną poprawę ładu 
i dyscypliny społecznej. Wojewoda Antoni Rą­
czka Poinformował o pracy Wojewódz.ki<ego Ko­
mitetu Obrony oraz o realizacji zadań spoleoz.­
no-gospodarczych w w&runka�h stanu wojen­
nego. Uczestniczący w nairadzie pelnO!moenik 
Biura Politycz.nego KC, Ryszard Ma.rcinkowski, 
przedstawił aktualne zalecenia do pr3!Cy pair­
tyjnej. Mówiąc o oczyszczaniu szeregów patrtyj­
nyeh stwierdził: - Oczyszczanie to przede 
wszystkim pogłębiona dyskusja w partii, kon­
solidacja jej szeregów, pozwalająca na natural­
ne odchodzenie ludzi obcych tdeowo. Wskazał 
na potrzebę skupienia wokół partii szerokich 
krE:gów społecznych. Powstające Obywatelskie 
Kn.mitety Oc::i.lenia N�r0d0wego winny st-::ono-

W dniu 23 styczn;a odbyło się n.warle od woje­
wódz.kliej konferencJ:i, a pierwsze w stanie wojen­
nym. plenarne posiedzenie Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej w Nowym Sąc%U. W ciągu ubie­
głego roku do WKKP oraz terenowy-eh komisji 
kontroli wpłynęło 415 spraw, a rozll"trywano 352. 
pozostałe przeszły „pośli1,e�m" na rok bieżący. Rok 
1981 n;e był łatwy dla wojewódzkiej organizacji 
partyjnej - w wyniku skreśleń, wydaleń i ruchu 
eW!idencyjnego zmniejszyła się ona o 17,9 proc. 
Skreślono 6.272 członków i kandydatów, wydal-Ono 
125, a przyj�to zaledwde 27. Największe ubytki w 
szeregach partyjnych wystąpiły w NZPS „Podhale" 
w Nowym Targu oraz. w gminie Czamy Dunajec. 

Tylko w ub. roku złożono 4.124 legitymacje par­
tyjne. ZjaMSko to skomentował przewodni,cz.ący 
WKKP. MIECZYSLAW ROKITA: ,,L<insowcmo nie­
kiedV teza, że z partii odeszli i odchodzą najlepsi, 
nie odpowiada prawdzie. Nie odchod-zi 1ię przecie.Z 
z pa1'tii. która. mimo popeln..ionych błędów dokonała 
dla narodu. tak wiele. Nie odchodzi 3ię też z partii 
'I06wczas, 11d11 podjęła ona 100łkę a J>TZVW•ócenie 
jej ideoioa,i - nie w teorii, lecz w prakt.yce". 

Głównym celem pJmamego posiedzenia był-o o­
kre,ślenie zadań dla WKKP i komisji •kcmtroli par-

• 

POP, do Instancji gminnych, by im pom6c, a n.ie 
kontrolować''. 

Przewodniczący Miejsk.ieJ Kvm�sji Kun1.,. .,..,u .... ar­
tyj,nej w Nowym Sączu BOGUSLAW BUDZYN­
SKI, dzielą,c się wrażełlliami z. zebrań partyjnych 
powiedział, że w niektórych środowiskach poida­
je się pod dyskusję nawet sprawy ustrojowe, a 
także problem odpowied:cialności pa,rtii przed na­
rodem. W organizacjach robotniczych nie wygasły 
obawy, że są jeszcze siły, które chciałyby cofnąć 
socjalistyczną odnowę. Postulował szybkie zakoń­
czenie spraw rozlicz.eniowych. 

WIESLAW LACHOWICZ mówiąc o ruelatwych 
problemach oczyszczania szeregów partyjnych po­
stulował z.róż.nicowane, indywidualne podejście do 
członków partii dziiałających w „Solidarności". 
Wielu uczciwych ludia wstąpiło do ,,Solidarnośc:" 
jako do siły zdrowej i odnowiciel!Utiej. Okazało się 

· jednak, te „Solidarności" nie chodziło o. czyszcze­
nie atmosfery w� Polsce. lecz o czyszczeme Polski. 
z komu.nistów. Nie można się jednocześnie soJd,ja­
Tyzować z programem IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR i :t uchwałami l Zjazdu NSZZ „SoHdarn�ć", 
a tym bard.ziej z uchwałami radoms-kimi. 

N" potrzebę odbudowy partii Od jej pod<;tawo.. 

Z Plenum WKKP 
tyjnych województwa w okresie stanu wojennego. 
Starano się uzyskać odpowiedź na pytanie, jak!ie 
warunki muszą zostać spełnione, aby partia okrze­
pła, umocniła się politycznie i scementowała ideo­
logicznie. J ednoznacz.nie stwierdzono, że socjalisty­
czna odnowa oznacza dla partii powrót do kon­
sekwentnego przestrzegania ideologicznych pryncy­
piów socjalizmu - a nie ich rewizję. Wiele uwagi 
poświęcono problematyce oczyszczania szeregów 
partyjnych i nakładaniu kar partyjnych, ale głów­
nie sprawie konsolidacji partii, zyskania sojusz.ni­
ków, dZJiałalności profilaktycznej oraz skutecmej 
obronie wiernych socjalizmowi kadr partyjnych. 
Mieczysław Rokita p<>wiedz.:iał: ,,Nie namawiam do 
liberalizmu. przy rozpatrywaniu ipraw ludzi, któ­
rzy popełnili różne wykroczenia. Chodzi mi jedy­
nie o rozwagę, o zachowanie zwykłej, ludzkiej 
sprawiedliwości, o poważne traktowanie naszych 
obowiązków, szczególnie w okresie sttinu wojenne­
go". 

W okresie od 13 grudnia 1981 r. z.es.poły orzeka­
jące WKKP wydaliły za działalność niiezgodną ze 
statutem 22 członków parli.i. Pn.eprowadzono d;l.i.e­
siąt:k:i rounów ostrzegawczych • 

„Aktyw i opinia pubUczna oczekują szybkiego 
rozpatrywania spraw przez WKKP, a przecież pra­
cę tę wykonuje skromne grono społecznych dzia­
łaczy. Długi jest również okres wyczekiwania na 
materiały z organów kontroli zawodowej. W na­
szej pracy nie możemy preferować tylko nakłada­
nia kar, rozliczania. Powinniśmy ujawniać i usu­
wać mechanizmy prowadzące do zła i nieprawości, 
do popełniania wykroczeń, łamania postanowień 
statutu" - pow:ied2lia! w dyskusji JÓZEF GIZA. 

MIECZYSLA W WILCZKIEWICZ stwierdził, że 
przed 13  grudnia wielu ludzi było sz:kalowanych 
i niesłusznie bskarżanych. ,.Nie możemy jednak. 
stosować polityki odwetu. ..• Sprawa „Glinika" na­
biera już posmaku starego piernika, którego nie 
da się już ugryźć. Chodzi o ostateczne rozliczenie 
Jana Kani i Kazimierza Kotwicy. Po zakończeniu 
rozliczeń musimy zajqć się naszą 1prawq podsta­
wową - pTofilaktiJką. Dzisiaj musimy wyjść do 

�1:łffi 
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wić front ludzi z.aangaż-owanych po stronie so­
cj

�
iz.

i{f�own.iik ROPP w Raibce, Henryk J\fi­
gacz, informuje o od1byciu jUŻ 90 proc. zebrań 
POP w okresie stanu wojennego. Organizacje • 
partyjne jedinoz.nacwie popierają decyzję wpro­
wadzenia stanu wojenne�o pedkreśla,jąc w.z.root 
dyscypliny społecz.nej i zawodowej. Przeważa 
pogląd, że po zakończeniu stanu wojennego na­
leży odbudować jednolity oirgain1zacyjnie i po­
litycznie ruch z.wiązkowy. 

• Prezydium Wojewódizkiej Komisji Rewi­
zyjnej rozpatrzyło na plenarnym posiedzeniu 
sprawozdanie z pracy Komisji za Il pól,roc:z.e 
1981 r. oraz przyjęło pla:n pracy na I półrocze 
br. Skreślono Ma,ria.na Korzenia re sk!adu WKR 

wych O!lniw wskazali JAN SŁOMCZYKOWSKI 1 
TADEUSZ GÓRNICKI. 

Uczestniczący w obradach zastępca szefa Woje­
wódzkiego Sztabu Wojskowego ds, politycznych 
ppłk WLADYSLAW SADLIK ośWliadczy!: ,,Nie ma 
powrotu do sytuacji sprzed sierpnia 1980 r., aie 
nie będzie też powrotu do anarchii sprzed 13 oru„ 
dnia 1981 ,. Nie miejmy skrupułów wobec tych. 
którzy dorobili się na ludowej Polsce. Dla nich nie 
ma miejsca w partii, w administrac;i, w organiza­
cjach handlowych". 

Prodturator wojewócfaka, TADEUSZ WARZECHA, 
poi!.nfocmował o stanie dochodz.eń karnych przeciw 
Pawło'Nli Kuklińskiemu, Janowi Kani, Kaziimierzo­
wi Kotwicy, Witowi Wójtowiczowi, Bronisławowi 
Smoleniowi i innym. Wli.ększość spraw zo.stała za­
kończona i przesłano akty oskarżenia do sądów. 
Często jednak POZprawy sądowe są odraczane, --bo 
oskarż.eni nie zgłaszają się przysyłając... zaświad­
czenia lelk:arskie. 

Do problemów podniesionych w dyskusjd usto­
sunkował się uczestniczący w obradach z-ca człon­
ka KC PZPR, I sekretairz Komitetu Wojewódzlciego, 
JÓZEF BROZEK. Zaapelował o rozwagę w dzia­
łaniu. o to, by w procesie r.ozlicz.eniowym nie gu­
bić lud.z.i, nie tradć aktywu. Dzisiaj musimy kcm­
solidować partię i gromadzić wokół niej lud:ZJi. Nie 
możemy galopować w rozliczeniach, przysparzać 
sobie przeciwników. Mówiąc o potrzebie kształto­
wa,nia właściwego stosunku do członków partii bę­
dących w ,.Solidarności" stwierdi,ił :  "Powinniśmy 
prowadzić pracę ideowo-polityczną, aby pomóc tym 
lu.dziam się odnateźć... Zadaniem komisji kont1·oii 
partyjnej ;est nauka partyjnej krytyki. Mu.simy 
nauczyć się prowadzić krytykę i przyjmować kry­
tykę". 

Komisja przyjęła plan pracy na rok 1982. W 
obrada,,ch uczestniczył przedstawiciel Centralnej 
Komisj i Kontroli Partyjnej, ZENON KOSTECKI 
oraz przewodniczący Krako•wskiej KKP, LEONARD 
ŻUKJEWICZ. 

ROMAN KOSTANECKI 

w z.wią.z.k.u z wy�a.i�\:.r.n go z pa1C'lii oraz. od­
wołano z tego&: składu R,01ma,na Ząbkowic-�. W 
skład WKR p<>wołany wstał J óref Chu.dy. 

• Z udrz.iałean sekretarza KW, Zbigniewa Le­
śniaka., od.było się uroczyste sp,o,tkanie wek'l'a­
nów ruchu rooo4.niczego procujących w W·::>j.;;!cu 
Polsklm, Milicji Obywatelskiiej i Służbie R:z­
pieczeństwa. W z.wiąz.ku z 40. rocz.nicą powsta­
nia PPR wielu z nich otrzymał,o listy. gratu�a­
cyjne od I sekreta·rza KW, Józefa Brożka. 

O O p,ro,bl-e-.ma-ch pral!y pairtyjn,ej w cirganach 
wymiairu spraiwiedliwości dyskuto•wa1I10 na 1.e­

braniu POP w Sądzie Wojewódzkim w Nowym 
Sącz.u. W zebraniu uozestniczyli seikiretanz KW, 
Ryszard Kotowicz ora.z. kierownik: Wydzial:.i 
Adm.inistra,cyj,nego, Julian Kocemba. 

• Członkowie oddziałowej OII"gani.zacjj p-ax­
tyjoej przy Stacji PKP w Norwym Sąazu kry­
tycznie ustosunkowali się do negatywnej decy­
zji Wojewódiz.kiej Dyrekcji Rozbudowy Mia5t i 
Osiedli w sp.rawie budowy bloku mieszkalne.go 
z mieszkaniami rota-cyjnymi dla praoorwników 
DRKP. Zakładowa o.rgaatlz.acja pairtyjna stara­
nia o budowę tego bloku prowadzi od 1977 roku. 

• W PiwnLcznej odbyło się plenarne posie­
dzenie Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR na 
temat zadań POP i członków pairtii w okresie  
stanu wojennego. W posiedzeniu uczestniczył 
sekretarz KW, Zbigniew Leśniak. 

• I sekretairz Komitetu Miejskiego w No­
wym Targu, Ludwik Ka.miń.ski, spotkał się P,l.'ZY 
udziale na·czeJnika miasta i szefa wojskowej 
Terenowej Grupy Operacyjnej z aktywem o.r­
gani.za,cji młodzieżowych. Omówiono problemy 
współpracy oairtii z ogniw�mi ZSMP i r .. -..... 

R. K. 



Drogi dojazdowe z Bączej Koniny, 
Homrzysk, Żeleźnikowej Małej i Wiel­
kiej, Popardowej, Złotnego do gminy w 
Nawojowej są dobre. Ze względu jed­
nak na ograniczenie sprzedaży paliw 
wraz z wprowadzeniem stanu wojenne­
go, jeździ Po nich znacznie mniej po­
:azdów mechanicznych niż poprzednio. 
Nawet chłopi posiadający własne cią­
gniki częściej korzystają z pojazdów 
:,connych. Wożą nimi produkty rolne do 
punktu skupu. z gminy zaś wraca ią z 
nawozami, rzadziej z paszą i węglem. 
W punkcie skupu żywca przeważają 
�urmanki, w których przewozi się by­
dło. i trzodę chlewną. Niektórzy cui:gną 
zwierzęta po oblodzonej drodze. 

- Przeszło sześćset gospodarstw wi .. 
zytowali pracownicy tutejszego t1rzędu. 
mleczarni i zakładów mięsnych - mó­
wi Kinga Kwik, kierownik służby rol· 
nej. - Chłopi wiedzieli, Po co mieliśmy 
przyjechać, sołtysi uprzedzali ; z-dają SO• 
bie też sprawę, że wszystko dzieJe się 
w stanie wojennym, więc żaden nie u­
dawał, że go a kurat nie ma w domu. 
Jednakże deklaracje co do wysokości 
d ostaw sa - jak na razie - bardzo 
skromne. W efekcie rozmów uzyskali­
śmy jednak od większości rolników 
gwarancje, że zaległości kontraktacyjne 
z czwartego kwartału ubiegłego 
roku zostaną wyrównane. Na ostatn!m 
spędzie skupiliśmy szesnaście tuczników 
,k::i:.i:dy pawyżej 150 k�) oraz dwanaście 
sztuk bydła. 

- Tłumaczę chłopem - ci.qgnie da­
lej Kinga Kwik - a nie są to gładkie 
rozmowy. Mówią, że kartek na masło i 
rnJęso nie dali. A ja na to : coS ty, czlo- · 
wieku, jeden z drugim. oddał, żeby było 
na :.e kartki - żyta nie, mięsa nie,  zie­
rnm;':łków nie. To s-kąd się będzie brać 
w sklepach? No bo tak : n iech każda ro­
dzina kupi miesięcznie trzydzie!ki bo„ 
chenków chleba. Trzeba na to przema­
czyć około pól metra mąki. Więc, lud:oie, 
�astanówcie się, czy to może być tak. 
zeby pracujący rolnik nie mógł wyrobić 
na. chleb nawet dla siebie i swojej ro­
dnny. A .e;dyby musiał piec chleb we 
własnym piecu - to co wtedy? 

Jak natomiast przedstawia się stan 
z1.opa� _rolników? Tutaj, niestety, 
drgnęło meWJ.ele. Są zal�łości w d')sta_­
wacb w�la. W obecnej chwili Il,'lWO• 
jowska gminna soółdz:ielnia KWarantu­
�e p:aktyc:z:n.ie tylko dostawy w�la za 
zyw1ec. Z,tr0madwne zapasy oozw<Ja­
;ą na realizację dostawy, jeśli tylko rol• 
ni.k w)'."każe się kwitem sprzedaży. 
Znacz.me .1torzej jest z. przydziałem wę­
gla za PI'Odukcję roślinną i mleko. Po­
nadto sto oiećdziesiąt osób nie otrz:y­
mało Jeszcze węgla za ubiffiy rok, na­
tomiast całko"'1cie zaspokojono pOtrze­
by. dwudziestu sześciu ludzi starych f 
zn!�dołężniałych. najbiedniejszych po­
d"o1ecuiych stminy. Opisany PO\V}'Żej 
shn rzutuje niekorzystnie na oroduk­
cj; roślinną ł zwierzęcą. 1?dyŻ ooalanie 
mieszkań odbywa s!e:. oczywiście. ko­
sztem T>Ot.rzeb l?OS:POOarezych. - Mieii­
hny pech.a - mówi nacz.el:ni.k Stanisław 
Jurczyński. - Zl0Żl/liśm11 =6wienia 
w kopaht:iaeh, które mrajkował:11 po 13 
on�nia. 

Zahamowane zostały budowy domów 
ł obiektów gospodarczych. Powód pro­
sty : brak cementu. Według roz.dzieh1.ika 
wojewódzkiego gmina otrzyma w µier„ 

Sytuacja 

Jerzy Leśniak 

PROSTO 

Z GMINY 

wszym kwartale 170 ton (analogicznie 
w roku ubiegłym - 400), a najpilniejsze 
potrzeby. jak szacuje naczelnik, sięga­
ją tysiąca ton. 

Miejscowy (wojewódzki?) handel nie 
wywiązał się z dostaw towarów w 
ramach sprzedaży wiązanej. Rol'licy li­
czyli na materiały budowlane i sorzet 
rolniczy. a nie na kolorowe telewizory i 
v.1elofunkcyjne miksery, które nadal 
stoją w pawilonie handlowym. GS do­
stała tylko jeden przetrząsacz widłowy. 
jedną dmuchawę, jedną młockarnię, je­
den wóz ogumiony-· 

Znaczna częśił: dorosłych mieszkańców 
iminy - to dwuzawodowcy. Ci wraz z 
pcxlwyż.ką cełl pobior• z zakładów pra­
cy rekom.pensa.ty. których nie przyzna.­
no rolnikom. Służba rolna cierpliwie 
wyjaśnia. że re-kompensatą dla wsi bę­
dą wyisze ceny za produkty rolne. -
ALe - odpowiadają rolnicy - zwyżka 
cen skupu pociqonie za sobq r6wnocze• 
snq zwyżkę cen usług i maszyn ,-olni­
cz11ch. 

Najbardziej ro.zJeQryczeni są młod7J. 
rolnicy, nie przyzwyczaj<mi do pokory. 
Wchodzą śmiało do urzE:dU i walą oię­
ścią o stół :  - Produku;emv, więc ma„ 

l'ot. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

m11 prawo wymagać! Tacy. jak Meż:,k. 
Ru.min, Ptak„ Mirek c:z.y Klimczak Die 
kupują, jak ich ojcowie. jedne,eo ciela­
ka, ale od razu dziesięć. 

- Ich rodzice trzydzieści lat gospoda .. 
rzyli na swoim - dopowiada naczel­
nik - i obliczają teraz, ile zarobili. 
Wychodzi im na z.ero. Nie produkują ty„ 
Je, ile miastow:i sobie wyobrażają. Co 
rok każdy stary itoopodan jest też ssar­
szy o ten jeden rok.. Kiedy trzy lata te­
mu mógł udźwignąć dziennie dzh!Sięć 
wiader dla świń, to w tym rol<tt już tyl­
ko trzy. Mlodzie-l jest silniejsza. �le ten 
wysiłek mus.i przynosić widoczne ełek• 
ty. Jeżeli ich brak - woli zmywać ta­
lerze w mie.ścłe. 

Naczelnik:owt śni si� budowa ... osie­
dla mieszkaniowego. Tutejsze xakłady 
wspólnie przygotowały jui dokumenta­
cję i powołały grupę remontowo-budo,.. 
wlaną, która przy finansowym wsoar• 
cłu załóg mogłaby przystąpit do roboty. 
Wykorzystując odpady drzewne i tro­
ciny z pobliskiego tartaku można be'l 
1-użycia jednego kilograma węgla zain­
stalować centralne ogrzewanie i ciepłą 
wodę. Sprawa jest pilna - pracownicy 
tartaku mieszkają w pookupacyjnym. 
baraku. Warunki, zaiste, nieludzkie. 

w Nowo_sqdeckiem 
(wg biuletynu „Nasze Sprawy" redagowanego przez Wydział Informacji i Analiz l<W PZPR) 

20-21 stycznia 

Sytuacja społeczno-JX>lityczna uległa 
dals-zej stabilizacji. Niestety w zakła­
dach pracy utrzymują się braki surow­
cowa-materiałowe. np. w SZNS Nowy 
Sącz odC"Zuwałny brak części zarnien· 
nych oraz smarów mofe stać się przy­
czyną Postoju całego zakładu. Podobna 
sytuacja \\-"ystępuje w ZNTK Nowy 
Sącz. (brak smarów i trudności kMpe­
racyjne) oraz w Fabryce Maszyn Wie:rt­
niczych i Górniczych „Glinik'' w Gorli­
cach. Pomjmo tych trudności utrzymy­
wana jest ciągłość. produkcji. Ograni­
czenie autobusowych kursów daleko­
b:eżnych pozwoliło na zabezpieC"lenle 
d ... wozów ludzi do pracy i uspraw!lia­
nie komunikacji w województwie. 

':'rudności w zabezpieczeniu śr�ków 
pr � dukcji dla rolników spowodowały. 
że �nrzedaż nawozów i chemicznych 
środków ochrony roSlin będzie kontro-
1owana. Popyt wśród rolników na ma­
teriały budowlane spowodował kłopoty 
w wywiązywaniu się państwa z tak 
z, .. ,. .... .,!?j sprzedaży wiązanej. 

·v pod�tawowych orgrtn:zncjach par­
tyjnych dobiegają końca zaplanowane 

na styczeń zebrania POP. Zwiększa s-łę 
frekwencja. Uległa dalszej paprawie dy­
scyplina członków partii. Jedynie w 
środowisku wiejskim frekwencja jest 
niższa niż w organizacjach zakładowych. 

Dysku.ja oscyluje wokół -aw 
wewnątrzpartyinych, funkcjonowania 
partii w okre:-;ie stanu wojennego, re­
formy gospodarczej oraz cen i rekom · 
pensat. Występują obawy o nadmierny 
,vzr06t cen artykułów przemysłowych. 

SLgcruje si(; wprowadzenie w przy­
sz i .:"'i rekomoens�t wyr wr· •::c � ·-1 
po sprawdzeniu, w jaki �posób pod-

wyżka cen artykułów przemysłowych 
wpłym:ta na poziom życia spoleczeti.­
stwa. Padają pytania., czy nie byłoby 
słuszne. aby jednocześnie ze zmianą 
cen przeprowadzić kompleksową re­
torm,: plac. Aktyw partyjny i gospo­
darczy oPowiada sie z.a wprowadzeniem 
nowych cen pcdkreślając, że powinna 
poprawić się równocześnie jakość to­
warów. 

• Trwa akcja po,mocy mics:zkancom 
województwa płockiego. Sprawnie i z 
dużymi efektami przeprowadzili ją 
harcerze. W Nowym Targu podstawowe 
organizacje partyjne zgromadziły na ten 
cel 478. 1 1 1} z!, a członkowie ZSMP w 
województwie - 206 tys. zł. Funkcion::i­
riusze MO w Nowym Targu oddali dla 
powodzian 7 litrów krwi. 

• Obserwuje sif;l: niezna<:zne z.więk­
sz.enie dostaw żywca do p11nkł6\" c'.;'· ..... , 
w rejonie Gorlic i Korzennej oraz w 
Czarnym Dunajcu, Limanowej i Tym­
barku. 

• Zanotowano wzro�t dyscypliny 
sJ:'(}łecznej. Po 13 grudnia przestępczość 
J···yrni -- ·p ,1 7m· i r • c7y:,. �- = .... o !"O r , 
do sądów skierowano 16 �praw o spe• 

� - Mieszkania maczą dla gm.iny tyle. 
co powietrze dla człowieka - stwierdza 
naczelnik. - Są p0 prostu niezbędne. 
Gdyby były - w ośrodku zdrowia nie 
brakowałoby lekarzy, w zespole szkół 
rolniczych - nauczycieli. w urzędzie -
geodety. Zresz!Jł z budynkami w gminie 
nigdy nie było dobrze. Komitet partii 
gościnnie wypożycza pomieszczenie w 
z•dadach drzewnych. �minny ośrodek 
k'itltury zaanektował świetlicę tegoż za„ 
kładu, przewodniczący rady narod.:>wej 
ma pamieszczenie. w którym z trudem 
zmieścił biurko i krzesło. Naczelnik. jak 
pan widzi. urzęduie w drewnianej rha­
lupic. 

Plany naczelnika są szerokie. NajpiJ„ 
niejsze to poprawa stanu bazy szkolnej. 
Szkoła w Bączej Koninie, według c ks­
pertyzy, nadaje się do natychmiastow!i 
rozbiórki. Około setka dzieci uczyć S1ę 
będzie w wynajmowanych pokojach. 
Kapitalnego remontu. a właściwie bu­
dowy na nowo, wymagają drewniane o„ 
biekty szkolne we Frycowej i Zeleźni­
kowej Małej. - Jesteśmy w tej dobrej 
sytuacji. że mamy zarezerwowane mo„ 
ce przerobowe i wvkonawców oraz peł­
na dokumentację - :tapewnia naczel­
nik. - Pozostaje czekać na środki, kt6-
re wcześniej czy później muszą się 
przecie-i: zna leźć. 

Nieprzypadkowo wraz z ogłoszeniem 
stanu wojennego pojawili s1ę w gminie 
żołnierze - ci sami, którzy tu byli 
przed dwoma miesiącami. Porucznik 
Krzysztof Marczewski, jeden z. najmłod ... 
szych - jak sam stwierdza - kom.Jsa ... 
rzy wojsko�-ych w kraju, opiekuje się 
gminami Nawojowa. Chełmiec, Kamion„ 
ka. Mówi : - Kiedy wróciliśmy Już ja­
ko wysl8.nnicy Wojskowej Rady Ocale­
nia Narodowego, spotkaliśmy 1łę s 
pnekonaoiem. ie nawet najsurowsze 
prawo, w naszej obecności. będzie spra­
wiedllwe. Ladzie, Jak 1"4zę. maJ11 do 
nas zaufan ie, wiedzą bowiem, ie nie je­
steśmy swi�zanl ładnymi nlćmł • miej­
scowymi „notablami... wierzą w cz:v„ 
atosć naszych łntencJł ł g-otowoU: 4• 
dsiałań.. s-. ueszł� Jui zmęczeni prze­
eill:gaj.\cym się kryzysem, l uważam ie 
ebeeność woJ5ka na wsi stai. się ocze ... 
kiwanym swiastunem ładu I porządku. 
Choć swoj.\ droc�. wolałbym ze swoimi 
kote�ami wróclć Już do normalnych za ... 
jęć:, do koszar. 

Godzina pic:tnasta. Z nawojowskich 
zakładów wychodzą robotnicy. Bo trze­
ba wiedzieć, że gminny przemysł 'Nl'a'I 
z Nadleśnictwem Państwowym iatrud­
nia blisko tysiąc osób. Prasa w kio­
skach jut dawno wymieciona. W pawi­
lonie handlowym trwa sprzedaż obuwia 
n.a talony, kt6re sołtysi - tak jak Ą nto­
ni Slaby po mszy w kościele - r?do­
sowali wśród ludności. Wid"Zę równiet 
telewlzocy kolorowe, automaty pralni• 
cze, trzy komplety mebli - wszystko w 
ramach sprzedaży wiązanej. W d.tiale 
.. żelaznym" - wiadra, łańcuchy I gra­
bie. Przysłowiowych wideł nie sprzeda­
no tu od listopada. Zołnier1..e rozłado„ 
wują dwustuosobową kolejkę stojących 
Po nawozy sztuczne. 

Autobus linii podmiejskiej nr „r· za­
notował dziesięciominutowe spóźnienie. 
Załadowany powyżej normy (pekaes z 
Krynicy non.sz.alancko nle zatrzymał się 
na przystanku) z trudem rusza z miej­
sca. 

kulację, 6 o nadmierne gromadzenie \o.­
warów i 26 spraw do rozpatrzenia .,,, 
trybie przyspieszonym. 380 osób. k.tóre 
uprzednio nigdzie nie pracowały, obję,-, 
to obowiązkiem J)('acy. 

• Z jednodniową wizytą przebywała 
w Bańskiej Bystrzycy delegacja w"Jje­
wództwa nowosądeckiego pod pnewod­
nictwem Józefa Brożka. Zlotono 
między innymi - podziękowanie za 
pomoc, jakiej udziela nam społeczeń­
stwo tego zaprzyjatnionego z Nowym 
Sączem regionu Słowacji. 

• Krytyczne opinie wywołuje próba 
drastycmego podwyższenia ceny od­
biorników telewizyjnych (czarno-bia• 
łych). Nadzieje budzi natomiast upa ... 
wiedź ostrej kontroli nieuzasadnionych 
podwyżek cen przez niektórych produ-. 
centów i usługodawctrw. 

• Sprzeciw wywołują niektóre for­
my pomocy ZSMP dla młodych mał­
żeństw korzystających z kredytów. Opl ... 
nia publiczna nie aprobuje ułatwień w 
nabyciu artykułów lukt;usowych. 

• Zator lodowy na Dunajcu (w miej .. 
scowościach Stadła i Brzezna) sPoW<>­
de<Wał zalanie z:,vi.ro-w-ni. 
-------------

IJ.llilB S. 



AKOPANE 
w obiektywie Mieczysława Staszewskiego 

Od wieków szukano tutaj skarbów. Pieniędzy zbójnickich narabo­
wanych w dolinach, złota, srebra, drogich kamieni, miedzi, żelaza. A 
skarby są tu wielkie, tylko n,e w rudach mineralnych, nie trzeba ich 
szukać we wnętrznościach ziemi, leżą jak na dłoni. Schylić się pa nie. 
Takie ta skarby, które się n,·e uszczuplają przez używanie, nie maleją 
przez korzystanie z nich. Śnieg, słońce, powietrze, wiatr, lasy, kwiaty, 
zioło, potoki, turnie, hale, o z nimi - zdrowie, wytchnienie, przyjem· 
nosc, uśmiech, oddech, wzruszenie, uciecha; wszystko to jest w Ta­
trach. JALU KUREK 

.,Księga T otr" 

SĄDECKI ZAMEK 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1} 

.ty sądeckiego Stanisława Małachowskiego. Skoii­
c.eylo się na tym, że częSć zachowanych pomiesz­
<�zel1 przykryto słomą, resztę pozostawiono bez za­
bezpieczenia. W tym czasie jedno jako tako zacho­
wane skrzydło zamkowe użytkowano na kuchnie, 
piekarnię, w której pieczono chleb dla wojska i na 
areszt dla rekrutów. Było to chyba skrzydło pół-
1nocne, bo zachodnie na skutek obsuniQcia się si.kar­
py zostało już powa:lnie zagrożone, by osunąć się 
ku rzece podcz.as powodzi w roku 1813. 

Z czasem odbudowano zachodnią część zamku 
i budynki gospodarcze na tyle, że moi.na było zu­
żytkować je na koszary, a następnie na magazyny 
wojskowe, ,,Dziś w tym królewskim zamku nie zo-
3talo prawie śladu dawnego przepychu z pięciowie­
kowe; ieao przeszłości. Budynki zamkowe, które 
ocalały z pożaru 1769 roku, z ziemią zrównane, mu.­
Ty obronne i baszty zapadłe i w gruzy zamienione", 
pisał o zamku nowosądeckim w końcu XIX wieku 
autor pomnikowej „Historyi Nowego Sącza" ks. 
Jan Sygański. Aliści sądeczanie - lokalni patrioci 
i miłośnicy przeszłości nic zamierzali pogodzić się 
z takim stanem rreczy i Podejmowali raz po raz. 
iinicjatywy zmierzające do przywrócenia zamkowi 
jego dawnej świetności. W archiwum nowosądec­
kiego muzeum przechowywana jest teczka z kores­
pondencją z lat 1898-1914, zatytułowana „Restau­
racja Zamku Starościńskiego". Pierwszy dokument 
1:0 _odpis uchwały rady miasta uchwalonej 19 grud­
oma 1898 roku; ,,Rada miasta uchwala wstawić do 
'budżetu 150 zł. na najpotrzebniejsze reperacje ba-
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szty na zamku starościńskim oraz uchwala wezwać 
Magistrat, ażeby się porozu.miał z Konserwatorem 
i przygotował plany i kosztorysy na gruntowną re­
perację tej baszty". 

W którymś z koJejnych pism znajdujemy wska­
zówki c.k. Konserwatora Zabytków Sztuki i Po„ 
mników H.istoryc:mych Tadeusz.a Stryjcuskieg-0 od­
nośnie prac prt.y odbudowie zam.ku udzielane 
uSwietnemu Magistratowi królewskiego wolnego 
miasta Nowego Sącza'". List ten wysłany był z Kra­
kowa 19.11.1901 roku. Prace przy zamku musiały 
posuwać się dość niemrawo, bo jeszcze w roku 1914 
asygnowała kasa miejska niewielkie sumy na prace 
zabezpieczające i reperację. Skądinąd wiemy, że 
plany restauracji opracował Adolf Sz.yszko-Bohusz, 
ten 9am, Jr.tóry prowadził restaurację zamku kró­
lewskiego na Wawelu i zamku w Wiśniczu Nowym. 
Niestety, pierwsza wojna światowa przerwała 
wszystkie te usiłowania, Odbudowę zamku podjęto 
dopiero około 1920 roku. Wówczas to zawiązał się 
Komitet Odbudowy Zamku, w ramach którego 
działała komisja architektoniczno-muzealna. Jej 
sekretarzem byl późniejszy kierownik Muzeum Zie­
mi Sądedoiej Romuald Reguła. W rolrn 1930 lub 
1931 powołano nowy zarząd Komitetu, na czele 
którego stanął ówczesny prezydent N owego Sącza 
Roman Sichra wa. W jego skład weszli między .in­
nymi Walenty Cyło, Roman Szkaradek, Władysław 
Adamczyk, Romuald Reguła i Józef Wojtyga. Wy­
konanie projektu odbudowy zamku powierzono 
krakowskiemu architektowi Zygmuntowi Gawliko­
wi. Właściwe prace budowlane poprzedzone zostały 
badaniami archeologicznymi, w trakcie których od­
słonięto dolne partie murów obronnych i nieistnie­
jących już od dawna części zamku pochodzących 
z czasów Kazimierza Wielkiego. Tym razem odbu­
drrva zamku miała już właściwe tempo, tak, iż w 
,oku 1938 można było do części jego wnętrz. wpro-

wadzi� zbi-ory Muzeum Ziemi Są.<lcx:ki.ej. Nie.c;.pełna 
rok muzeum to cieszyło si� nową siedzibą. Przy• 
szedł wrzesień 1939 roku, a .z. nim okupacja zakol'1.­

czona wysadzeniem zamku w powietrze w styt-z� 
niu 1945 roku. 

I znów sądeczanie podejmują dz.ielo odbudowY, 
swojej najcenniejszej pamiątki historycznej. W la­
tach pięćdzó.esriątych, dziięki poJ>ardu kolejnych wo­
jewódzkich konserwatorów zabytków w Krakowie 
prof. J. Dutkiewicza i dr H, Piellkowskiej, dopro­
wadzono do odbudowy baszty Kowalskiej z jej pó­
źnorenesansową attyką i rekonstrukcji fragmentu 
muru obronnego z zadaszonym drewnianym gan­
kiem dla straży oraz zabezpieczono przeziernic naj"" 
starszej. kaz.imic-rzowskiej części zan'lk.u. Tym ra­
zem autorem projektu odbudowy był dr arch. S. 
Swiszczows.ki, 1.,aś prace nadzorował ówczesny a.r­
chitek.t powiat.owy Zenon Remi. Projekt Swiszczow„ 
sk,iego zakładał rekon:strukcj<; siedemnastowieczne­
go pałacu Lubomir:skich, średniowiccmcj części 
zamka. murów obronnych i baszt. W głównym bu­
dynku o kubaturze 10 tys. m sześć. z.amierzano na 
powrót zainstalować Muzeum Zicnlii Sądeckiej, a 
ponadto bibliotekt: i archiwum. Pła.ny były rzeczy­
wiście piękne. To zaś, co zdołano z nich �realizo­
wać, możemy dziś oglądać snując refleksje nad 
konsekwencją działania i wytrwałością rodaków, 

Czy doczeka się zamek nowosądecki, a wlaści wie 
to, co po nim wstało, lel_)SZych czasów? Czy zabli­
źniona zostanie kiedyś rana - świadectwo okru­
ciellstwa wojny - zadana organizmowi miasta?j 
Powie ktoś może, że nie czas poruszać takie spra ... 
wy, że ważniejsze czekają na załatwienie, 7..e klo­
poty życia codziennego ... Otóż uważam, iż wlaśn1e 
na przekór obecnym trudnościom winniśmy pa­
miętać o przeszłości i myśleć o przyszłości i do niej 
się przygotowywać. Winniśmy w każdej sytuacji 
i w każdym czasie znajdować chwilę na marze­
nia. Właśnie tak jak autor prezentowanego na 
wystaw.ie w Muzeum Okręgowym projektu odbu­
dowy zamku nowosc}deckiego, arch. Zdzisia w Zgu­
da, zainspirowany przyszłą wizją Nowego Sącza 
swojego promotora na Politechnice Krakowskiej 
profesora Zbigniewa Wzorka. 

ANDRZEJ B. KRUPIŃSKI 



ntyślą o przyszłości 
tt eduka-cję w zajęciach domow_v-:h sy­
nó·.v. klórz.y przecież takie k iedyś /iił0-
1ą rodz.iny. Zdecydowanie więcej s;vy ­
maJ(a si ę  od dziewcząt. chociai. t�i. nie 
brak panienek, które m?jąc dwadzidcia 
lat potrafią jedynie zrobić jajcc;,.ni<:ę 
lub kisiel. 

,.Pewien pracowity cz.lowiek miał  sy-
11\.1. próżniak.a. Wygnał go, mówic}C: 
;._. Nie wracaj do domu, dopóki nie PT211-
11iesiesz zapracowanego przez siebW ru­
bla. 

Mat.ce m-obiło sie żal jedynaka. Dała 
,nu pieniądze i poradziła :  - Wf"óei.sz 
wieczorem i powiesz. że sam na nie 2u„ 
pracowałeś: 

Syn tak zrob.ii, lecz ojciec W'l'Zucil 
pieniądze do Oł{nia. To samo by-lo na 
drugi d?Jeń. na trzeci i na c�arty . .. 
Wreszcie matka powiedziała do syna :  -

lvie mam już więcej pien i�d.::u. M u.-ii.sz 
J)Tacować, 

Wieczorem syn przyniósł do domu 
pierwszy zarobiony przez sjebi-e 1·ubcl. 
Ojciec, tak jak poprzednio, wrzucił pie­
niądze do paleniska, lecz syn .a:ołą reka 
wyciągnął papierek z �ia". 

Fazu Alijewa -
.K,osi doirzałuch w,Ant'� 

Męczący zaduch mięsr�o sklepu 
Długa kolejka złożona w wif:ksa..ośei re 

starszych ludzi. \Vyg}ądają na zm<.'<:Z.O­
nych, z w yrainym trudem przest�pują 
z nog-i na nOJ?;ę. Płyną opowieści o do­
brze wydanych za nHlż córkach, o za­
granicznych woja7.ach synów na stano­
wiskach, o nadzwyczajnych zdolno­
ściach potomstwa, które ma elescancko 
urządzone mieszkania, samochody, a 
często i dacze. To właśnie z myślą o 
n ich stoją tu te st.irsze kobiety w cyle 
jakich płaszczykach, to z lf!ku, że ich 
ukochane dzieci mo�ą nie dojeść - wa­
rują od czarnego śv.:itu starzy ludzie o 
Zinis-zczonych Latami pracy twarzach i 
rękach. Ktoś wtrąca w idyllicz.ną opo­
wieść o cudownym, świetnie wycho•.va­
nym dziecku pytanie:  .,'l'en pani syn 
musi już mieć ze trzydziechę? Nie 
wstyd to starej matki do kolejki. wysy­
łać?''  Uraza, 7.al cierpienie - to wszy­
stko składa się na mowę obrończą, któ­
rą wybucha dotkniQta do ż�·ego MAT­
KA. Czy napra wdę po to odejmowali 
Mbie z mężem od ust wszystko, co naj­
lepsze - a czasy były też ciężkie. mo­
że nowet cięższe ni:°: teraz - żeby pan 
inży nier musiał stać po kawałek ochła­
pa? 

Kraj nasz jest chyba jedynym nue1-
sccm na świecie, w którym od wielu 
dziesiątków lat moi.na obserwować z..ia­
wisko tzw. , ,wiecznego dziecięctwa". W 
obawie, aby się dziecina nic zm�cz.yla. 
niańczy się nastolatków zupełnie, tak, 
jak by to były niemowlaki, spełnia sie 
ich najdziwniejsz.e /:yczenia. choci:lz ro­
dzicom od lat brakuje pieniędzy na ku­
pienie sobie przyZ.\\!Oile�o pła!.Zcza na 
zimę. Ochrania si<: Potomstwo prz.cd do­
mowymi zajęciami. aby tylko n ie wkłó­
cić rytmu nauki. Słowem. od najmłod­
szych lat przyzwyczaja się pel'nospraw­
nych przecież. ludzi do tego, że mm;zą 
być przez innych obslu2iwani i niszc'L.y 
niemal najmniejszy przejaw samodzi�l­
ności. Ba,dnnia przeprowadzone prz.ed 
kilkoma laty wykazały, re jedynym 
domowym zaj�iem dornstaj,:icych 
chłopców jest.. . wynoszenie i;-mieci. Pod­
c1.as gdy ich matki stoją w kolejkach, 
piorą, gotują_, ceTują, nie mająr cmsu 
nawet na przeczytanie gazety czy obej­
rzenie telewiz.ii. Zdumiewające jest 
przy tym, że kobiety, które narzeka.tą 
na złe przygotowanie do współpracy do­
mowej swoich mt,:i.ów. nie U'OS'L..Czą się 

Wysłuchałam niedawno w radio, jak 
osiemnastoletnia dziewczyna skari.y ,;ię 
reporterowi. 'i..K! bardzo boleśnie Qr;lc:i,y­
wa stan wojenny.  poniewai; d·•.wnic,i u„ 
rządzano bale maturalne. a obecnie -
nie ... 

Jak długo można pozostawać na sta• 
tusie „wiecznego dziecka"'! D0rasL1ja­
c.y człowiek musi mieć szansę autentycz­
nego sprawdzenia siię, prawctziwe. � nie 
pozorowane zadania życiowe. Przci.y­
wamy teraz trudny okres konieczn:vch 
wyborów, czas walki o jak()!jć i kszl:\ lt 
naszego życia. Żle jed nak. gdy bh;dnie 
pojęt.a rodzicielska miłość bud u ie wo­
kół młodych kokon. zamiast mądrze 
wprowadzać ich w rzeczywiste życie. u­
czyć dorosłości i wspólodpowiedz.ialno ... 
ści. 

Usuwanie pyłku spod stóp, nadopie­
kuńczość. od&uwanie od 7.ycia wcJJe nie 

wychodzi na dobre. Ani t:rm. ktor.z.y wy­
chowują. ani tym, któTych się wlaśnM! 
w ten s�ób „wychowuje". 

DANUTA BINłiK 

Orawski K lub Li.teraeki ma znakomitych patro­
nów: Orawf>kl Oddział Związku Podhalan, Oraw­
sk,i Park Etnograficzny, a także G m:inny Ośrodek 
Kultury, wsp.ierające ruch kulturalny i twórc1.y na 
Orawie. To bardzo istotne, bowiem ziemia ta jest 
bardzo zaniedbana, w porównaniu nawet ze Sp'i­
azem., a co dopiero mó\\�ić - z Podhalem, jeśli 
brać pod uwagę publikacje o niej. Wsz,1k w okre­
lSie powojennym wydane z.ostały dłA·ie pi<.;kne, z. ob­
szernymi wstępami antologie opow.iadall pisarzy 
i gawędziarzy ludowych Spista, gdy tymczase m  
Orawa doczekała się zaledwie jednej: opracowa­
v,.ranych przeze mnie „Opowieści ludu orawskie-go". 
,Ukazały się one 26 lat temu, zostały bardzo dobr.re 
przyjęte, Ministers-two Ośwtlaty zatwierdziło je do 
bibliotek szkolnych - i od tamtej pory nic mog�, 
się doczekać WMOwienia. Dztlałacze Klubu Literac­
ltiego uważają wlięc, że na leżałoby się o takie w;,..no ... 
Wienie pokusić, oczywiści� z.modyfikowane, z ob„ 
Szerniejszym wstępem hL<:itorycznym, etnogratic-.­
nym i literackii.rn, uzupełnione o nowe opowiadania, 
ilustrowane g,rati.ką i fot.ograffiami r.abytkowyeh 
budowli. 01·awfanie chcieliby takte wydać an.itolo­
ei� poezji li l)l'Oz.y swych pisarzy z. ok.re&u między„ 
wojennego i wspók.-.t.esnych, takich jak Ferdynand 
Machay, Piotr Borowy czy Emil Mika. Może któ1·aś 
z instytucjd. wojewód:mtich zechciałaby wesiprz.eć 
materialnie te starania? 

Problemem dla orawskiego oddziału Klubu Lite-­
t'ackiego � jednak nie ty lko publikacje, ale na­
wet i.. . z.dobycie odpowk'Oniego lokalu w Jablonca. 
Dotychczas ui.yczało sali Mul.€um Orawskie w zu„ 
brz.ycy Górnej , jednalti.c ze w7.ględu na nie n.ajJep­
SU\ komunikację, a także inne ni-c<logodności, ko-

„Apeluję oorqco do wszystkich Komitetow 
Obwodowych i Refe ratów Propagandy, o .zro­
zumienie doniosłości działania propagandy i po­
stawienia jej na odpowiednim poziomie, gwa­
rantującym jej powagę i \prawność. Dotychczas 
bowiem, jak wykazała praktyka, m y Polacy nie 
"Umiemy walczyć propagandowo. 

Wciąż ;eszcze jesteśmy niepoprawni i wciąż 
wyczyny z bronią w ręku tak szkodliwe w 
chwiLi obecnej, imponują nam więcej niż efek­
tywniejsza w skutkach. i łatwiejsza do prowa• 
dzenia praca propagandowa". 

A dalej : 
.,Pierwszy okres ( ... ) trwający aż do odwoła­

nia nosić będzie kr11ptonim „O" (opluskwia11.ie). 
Akcja w tym okresie ma na celu: uświadorni�­
nie członków PPR i UB o wurzuceniu ich poza 
nawias społeczeństwa; osłabienie dzialaLnoSci 
PPR i UB; pogłębienie \t.świadomienia w spotc­
czeństwie polskim w haniebnej i zdradliwej roli 
PPR i UB". 

Kto tę instrukcję opracował: KSS-KOR, KPN 
lub inne ugrupowani.e nielegalnej opo-.Lycj i? Mo­
że ekstremiści z „Solidarności"? Wszak pn..e2 
minione półtora roku odczuwaliśmy to „oplus• 
kwianie", nasilające się, obejmujące coraz to no­
we kręgi polskiego społeczeństwa. 

Nie. t e  n dokument byl opracowany w roku.-
19ł6 przez kierownictwo nielegalnej. opozycy,i­
nej organizacji politycznej działającej pod pię­
'cnr1 n:tzwą .,\Volność i NiepodległoSć", a będą-

llit:cue byłoby z.ne.k.•;t.it•nic pomieszo2enia w cent.ru.m 
Ora wy. 

Orawsk.i Klub L1teracki Uczy w swoim gronie 
zarrówno takich czlor.,ków, klórz.y nic mają pełnego 
pod:--t.awowego wykształcenia, jak i takich, którzy 
uzyskali tytuły doktorskie; członków, którzy nie 
7'dolati je�cze nlic opub]ikować, i takich, kitórz.y 
mają w swoim dorobku nawet i kilka książek, Pro­
:;iloby się więc, by mog1i sipoty'kać się z publicz.no­
śoią. Ale - gdzie? Potrzebne jest z.resztą Klubowi 
niekrępujące lokum d la organizowania własnych 
za-mknięt�h zebrań, które - zdaniem wd�kszośd 
czlanków - powifm.y się odbywać co n-ej mniej J"8Z 
w mie;óącu. 

Du1..o mó'Nl a.i� t.aŁi..e o r®, ja.ką K lub ma do 
&pełnienia w »woim uó-i.nicowanym in-odowisku, 
jak i w kont.aktach z innymi regionami. Konieczna 
,jest większa niż dotychczas 'koska o rod�imą kul­
tw·(! i gwarę, bo w J:llrS1.1'86z.ającym tempie niszcz.e­
Ją :r.ab)'ll«.O'We budowle, cenne, niepowtarmlne na­
rzęd:a.a i prz.edmi-01.y k.ullu miej8cowego ludu, z.a­
pominane są obrzędy. zwyc:,.aje, mowa. Orawski 
sirój ludowy można d21iś wbaezyć tylko na wystę­
pach arnatOl"Sltich zespołów pieśni i tai1<."a. Oraw-­
&kich bwórców i dzialaozy kulturalnych OC2ekują 
więc n.ie Jada zadania, których reaHzacja w dużej 
jednak mierze za.leL.eć będz.ie od z.rozumiC'JUa i 
wsparoia miej.se-Owego środowiska, a także odpo­
wl.i.edz:ialnych wfaóz. 

ANDRZEJ JAZOWSKI 

cej s_padkobi-erc.zynią w prostej linii organ.i�ji 
wo.is.kowej Delegatury Sił Zbrojnych na Kraj. 

Wtedy, w iroku 1946, kierownictwo WiN, po„ 
sz.ukując skut.ecznyah metod walki z. wlad7.ą 
ludową, podjęło decyzję o prze.prowad7�iu na 
wielką skalę akcji p:cpagandowej. Istotą tej 
akcji było wywolywnnie okr(!:jlooych negatyw­
nych emocji i nastrojów 9polccz.nych. 

Znamienne też były podane w tym samym 
dokumencie instrukcje dotyczące spo6o'bu pro.o 
wadzenia .Ailccji: 

,,Trzon�"" akcji „0" jest propaoanda mówio­
na (0/m), którą ,�też11 rozwinąć możhw11m1 
trodkami, a więc: 

- propaaanda uliczna (Ol-ul) 
- ulotki na szerokie masy (0/lm) 
- ulotki i listy wysłane na otoczenie u.pa-

lrzoneao (O/ot) 
- ulotki i kolportaże na upatrzonegio członka 

PPR lub UB (O/cel) 
- donosy na upatrzonego do Komis;i Walki 

z Nadużyciami, władz policy;nych, prokurator� 
1kich, partyinycl, Itp. (Old). 

Trzyosobowe patrole miały za zadanie: roe-

Emil Kowalczyk 

Chodnicku 

orawski 
Chodnicku orawski wydeptany 
gibkiymi nogcmi ojców nasyk, 
co chodzili do prawa. 
Karków leko n ie zginal i  
ani tyz dusy nie przedawali 
za selijakie śrybniki. 
Zaróześ chodnicku oraws!<, 
zielskiym i torbami. 
Biydc:t na cie trafić. 
Ka cie sukaćł 
D1ie zablondzióleił ... 
Hej ! Bracio - Orawiacy 

Tneba nOłl'I go odnalyić ! 
Abo na nowo wydeptać 
a moze i wyrqbać l 
Biermy sie do kupy, 
bo inacy dlugo jesce 
noso Orawa 
smutno becbie 
i bolawo. 

nos.zenie ulotek, rozlepianie a fiszy, p isanie i wy­
syłanie Ii.stów, zbieranie adresów dl.iałaczy PPR 
i UB, zbieranie adresów ludzi, mających wpływ 
na szerokie masy spolecme i podrzucanie im 
materiałów propagandowych, zbieranie adresów 
wszelkiego rodz.aju miejscowych lecz swoich 
plotkarzy, krzykaczy i obieżyświatów, celf'm 
podrzucania im materiałów prop:,�andowych (:są 
to kolporterzy naszej propagandy). 

I tak dalej, i tak dalej . . .  
Wspomniana akcja „O", wymierz.on.a pn.eciw 

władzy ludowej, m iała wytworzyć atmosfor� 
tymczasowości i nieuchronności 1.JTiian palityc.z­
nych, doprowadzić do chaosu w kraju,  wywo­
łać nastroje niezadowolenia spoh�c-lnego. Dąiąc 
do dyskredytacji działaczy polityci.nych przypi­
sywano im wyimaginowane przestępstwa Cl-Y 
niemoralne postawy. 

Dla wielu ludzi młodych, a więc i dta tych, 
którzy usiłują odgrywać z.l'\aczącą rol� w odno­
wie życia społeczno-pol itycz.nego i gospodarc.1.e· 
go, dla ri.esz związkowców: dwudzi.e6to- i trzy­
dziestolatków - rolr 1946 to już podręczniko­
wa historia. Histor ia ponadto w dużym st.opniu 
nieznana. A szkoda. Trzeźwiej patrzyliby może 
na niektóre zjawiska współczesne, wykazywali  
więcej zdrowego rozsądku w real izacj i poleceń 
„doradców" z KSS-KOR, KPN i innych g-:-up 
antyprństwowych, realizujących dziś pol ityc1.ny 
testammt tyc!l, kótrzy przegrali 36 lat temu. 

ANDRZEJ BARAŃSKI 



W historii Polski, zwłaszcza w te'i historii, którą poznaje młode pokolenie, 

nie powinno być uników i przemilczeń. Nie boimy się prawdy - to nam historia 

przyznała rację. 

Wspólnie z Kuratorium postanowl­
liśmy dr�ować co tydzień materiały 
pomocne w poznawaniu dziejów oj­
czystych. Rozpoczynamy od syntety­
cznej refleksji znanego publicysty, 
Ryszarda Wojny. Jest to pierwszy 
odcinek - poświęcony epoce Piastów 
- obszerniejszej rozprawy sprzed 
kilku lat. Kolejne fragmenty pracy 
Ryszarda Wojny przedstawimy w 
trzech następnych numerach „Du­
najca". Przewidujemy także publi­
kację materiałów źródłowych oraz 
opracowań dotyczących tych kart n'l­
szej h•storii, które w:vwolują nadal 
spory i rodzą wątpliwości. 

N
arodu, podobnie jak rzeki, nie można pre_• 
z�ntować statycznie, lecz w ruchu, w 
ciągłym przekształcaniu się. Jest ono tak 
d�lece jego istotą, że niekiedy więcej mó ... 
w1my o narodzie anaiłizując bodźce i przy„ 

. . czyny zad10dz.ących w nim przemian ani­
feh. wowczas, gdy ehcemy d,rążyć - jak się to mówi 
- Jego duszę. 

Z dru�iej strony j ednak istnieje coś takiego, jak 
su?sta.n�Ja. narodu. Składają się n·a nią te czynniki, 
ktorym1 się on samookreśla., które ide:nty!ikuje ze 
sobą na �r�trz�I �iekó�, w których wyraża się 
suma wmoskow. Jakie wyciągnął ze swojej historii. 

Ale nawet gdybyśmy upatrywali w owych czyn„ 
nikach coś na kształt genów, w których r.a:prog.ra. 
mowane są cechy dzri.edzJ.czne, to i t-ak, przy głęb„ 
szej analizie, dojdziemy do przyczyn materiailnych. 
które je zrodziły. Narody, mimo wszystkich ele­
mentów irracjonalnych, nie są tworami mistycz­
nymd. Nie są też one ze swej istoty ani dobre, atti 
tle, odważne czy tchórzliwe, otwarte czy sobkow­
skie. Są takie. jakimi ukształtowały je wnioski z 
hlstorH, w tym walka o byt w określo nych warun„ 
kach geograficznych i przyrodniczych. 

Kt�ś może zakwestionować:  z tych samych sy„ 
tuacJ1 i warunków różne społecz-eństwa wyciągną 
różne wnioski. 

ZgOOa. ale to także wyniknie z sumy doświad ... 
czeń, jakie naby)y uprzednio, oraz ze stopnia p-rzy„ 
stosowalności ich instytucji i w ogóle organizacji 
społecznej do mo:bliwości wyciągania jak najwłaś­
ciwszych wniosków. 

Tak więc op·isanie narodu, jak równiei jego świa­
domości, to opisanie przede wszystkim jego his-­
torii. A historia j.est czasem. Wprawdzie nie cza.sem 
kalendarzowym, którym odmierzamy - niczym na 

koralikach różańca - rocznice pamiętnych bitew 
czy daty kMonacji królów, lecz czasem dri.alektycz� 
nym, to jest takim, w k tQrym sprawy i rzec-zy 
s t a j ą  s i ę. Mimo to osnową histori i jest bez­
powrotne, nieogarnione, niezatrzymywalne upł:'lwa­
nie czasu. 

Monarchia piastowska 
Najstarsze relacje pisane o państwie polskim za ... 

wdzięczamy podróżnikowi żydowskiemu z Hiszpanii 
Ibrah imowi Ibn Jakubowi oraz WidukindOWi z 
Korwei, autorowi Dziejów saskich. W świetle ich 
przekazów państwo polskie jest już w połowie X 
wieku tworem dojrzałym, bez odśrodkowych ten­
dencji plemiennych, u.ś Mieszko I zwany jest kró­
lem (rex). Z badań uczonych polskich wynika, że 
powstało ono przynajmiiiej wiek wcześniej. Mo­
mentem decydującym było połączenie dwu orga­
nizacji plemienno-państwowych: Polan rozsiadłych 
w Wielkopolsce i Wiślan w Małopolsce - w jeden 
twór pallstwowy o nazwie Polska. Nazwa ta po­
chodzi od słowa „pole" {Polanie, Polska) i pojawia 
się w źródłach pisanych bardzo wcześnie. Królo­
wie polscy nie nazywają się przy tym .,królami 
Polc1ków" - jek czyni to wiele ówczesnych euro­
pejskich dynastii, podkreślając w ten sposób słu­
żebną dla nich rolę narodu - lecz mienią się kró­
lami Pnlski. Upatruję w tym istotny moment dla 
dalszego kształtowania się stosunków państwo -­
nar'·rl 7to..'i ... zek tych dwu pojęć był dla nas od po-
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czątku bardziej oczywisty n i ż  d l a  większości na­
szych ówczesnych sąsiadów. 

źródłosłów słowa „Polska" wskazuje, że jej spo­
łeczność żyła nie z łupiestwa, nie ze zbójeckich 
napadów na sąsiadów, nie ze stałej ekspansji, lecz 
z roli. I chyba to jest powodem, dla którego jej 
nazwa pojawia się stosunkowo późno w ówczesnych 
k ronikach. O państwach najeżdżających obce tery­
toria zawsze było słychać więcej. Dawały się po­
znać. O społeczeństwach rolniczych zaś z reguły 
było w historii ciszej. 

O chłopskim pochodzeniu świadczą też ludowe 
legendy, głęboko zakorzenione w Polakach po dziś 
dzień. Wywodzą one pierwszą dynastię Piastów (do 
1 370 r . )  z rodu chłopa kołodzieja, dobrego człowie­
ka, który przyjął i nakarmił dwu obcych wędrow­
ców, nie wiedząc. iż są wysłannikami Boga. A więc 
pierwsza dynastia polska wywodzi' się nie z wiel­
kich wojowników, nic z rycerzy, nie z walki na 
śmierć i życie, lecz z sielskiego obrazka. Tak w 
każdym razie chciał widzieć genezę swego państwa 
polski lud. gdyż dynastia w jej pierwszym okresie 
z nim się utożsc1.miahl. 

Jakaż uderzająca różnica np. wobec legend Ni­
belungów, w których krew i mord, podstęp i zdra­
da są w tym samym stopniu czynnikami historio„ 
twórczymi, co odwaga i szlachetność. 

Młode państwo polskie tworzyło się w natural­
nych granicach albo ściślej:  dążyło do nich. Były 
nimi Karpaty na południu i linia Morza Baltyc-­
k iego na północy. Na wschodzie i północnym wscho„ 
dzie osłaniało si(;l ono bagnami Polesia i Bugo­
-Narwi, na zachodzie 00.gnami dorzecza Odry, 
przez które wiodło tylko kilka szlaków, łatwych 
stosunkowo do obrony. Kształt granic Polski z roku 
1 000 przypomina w dużym stopniu dzisiejszy. 

Po zakończeniu wędrówki ludów styk ze !$wia­
tem zewnętrznym nie był chyba zbyt ożywiony po„ 
za wielkimi szlakami handlowymi, których trady­
cje sięgały czasów rzymskich. Do nich należał prze­
de wszystkim ,,szlak bursztynowy". Eksportowały 
też ziemie polskie wyroby z żelaz.a. 

Gospodarka i wspólne formy życia, obok wspQl„ 
noty lub bliskości języka, odgrywały istotną rolę 
w umacnianiu świadomości związków łączących 
Polan, Wiślan i inne pomniejsze plemiona. Ale do 
istotnych czynników, przy pomocy których okre„ 
ślają się narody, należy także - a może głównie 
- rozgraniczenie między swoimi i obcymi oraz 
obrona przed niI'(l.i 

Obok wspomnianej legendy o początku dynastii 
Piastów lud polski przechowuje w swej pamięci 
jeszcze jedną, chociaż. chyba powstałą później : o 
polskiej księżniczce Wandzie z Krakowa, która wo­
lała rzucić się w nurty Wisły i utonąć niż wyjść za 
mąt za Niemca. Sympatia w tej legendzie jest bez. 
reszty po stronie Wandy. 

Uderzało mnie w niej - kiedy byłem dzieckiem 
- jeszcze coś innego. Pradawni Polacy tak dalece 
nie mogli porozumieć się z Germanami, że w naj„ 

sbrszych swycl) legendach nazywają ich „niemy• 
mi". (Można to też tłumaczyć: ,,nie my", tzn. inni. ) 

I tu dochodzimy do następnego podSta wowego 
składnika w przepisie na polskość - do stosunku 
do Niemców. Walka z Niemcami w ogromnym 
stopniu przyczyniła się do tego, że szybko zaczę. 
liśmy stawać się społeczeństwem świadomym swej 
odrębności. Tu leży też zapewne odpowiedż na py� 
tanie, dlaczego Polanie okazali się silniejszym 
czynnikiem państwowotwórczym niż Wiślatlie {choć 
ci utworzyli własne pai1stwo wcześniej ) :  bo na nich 
spadało raz za razem główne uderzenie niemiec­
k iego naporu na wschód, owego sla wetnego Drang 
nach Osten. Zmuszeni do obrony, a jednocześnie 
świadomi, i ż  przyczyny niemieckiej potęgi tkwiły 
w sprawności ich organizacji społecznej, walczyli 
z nimi, jednoczeSnie się ucząc. Oni też, Polanie, od­
czuwali mocniej potrzebę i celowość takiej silnej 
org;'l r,izacji pafistwowej ,  która by pozwah1 l:) prze­
ciwstawić na szeroką skalę zakrojonej strategii nie-

mieckiej strategię polską, rozwiniętą od Bałtyku 
po Karpaty. 

Sygnałem alarmewym dla przyszłych Polaków 
było w VIII wieku niemieckie uderzenie na S ło­
wian pola bskich. Wtedy też zaczyna się proces 
powstawania państwa polskiego. Polanie postano„ 
wili zakreślić Niemcom granice od wschcidu. 

Z _presją niemiecką wiąże się też decyzja chry­
stianizacji Polski, choć nie należy tego rozumieć 
w uproszczony sposób. IVIieszko I w 966 r. pojął 
za żonę czeską księżniczkę chrześcijańską Dąbrów­
kę i przyjął chrzest, a wraz z nim uczyniło to całe 
państwo. W ten sposób zniweczył on formfllny pre­
tekst do kontynuowania niemieckiej „misji cywi­
lizacyjnej" na wschodzie, do szerzenia wiary świę„ 
tej na ziemiach polskich za pomocą m�ecza. 

Warunki, w jakich podjął i przeprowadził t� 
decyzję, świadczą o wielkości tego pierwszego hi­
storycz.nego władcy Polski. Po pierwsze ·- rie 
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przyjął chrześcijaństwa od sąsiadów zachcd:  i,:h1 

co niosłoby ze sobą konieczność podporządkow2Pia 
się kościelnej władzy niemieckiej, a co za tym by 
szło - politycznej. Po drugie - zapewniał P..: lsce 
dostęp do Rzymu i na zachód Europy innymi dro.­
gami niż niemieckie. 

Jednocześnie zdawał sobie sprawę, że chrześci„ 
jaństwo - to nie tylko problem wiary, lecz te kże 
krystalizujący się i w owym czasie wiodący mrdel 
cywilizacji, a także i siła nośna upowszechniają• 
cych się struktur feudalnych. W tym sensie przy­
jęcie przez Mieszka I chrztu, wprowadzające Pol„ 
skę do ówczesnej Europy, było rezultatem dojrze­
wania już wcześniej w naszym kraju warunków 
ekonomiczno-klasowo-politycznych. Czynnik nie­
miecki był tylko katalizatorem przyspieszającym 
tę decyzję. 

Władca młodego państwa polskiego widział tet 
w chrześcijaństwie, we własnej polskiej hierarchii 
kościelnej. ogromnej wagi siłę centralizującą paó.• 
stwo, mimo wszystkich oporów, jakie chrześc.ijall,­
stwo musiało napotkać w masach ludowych. Nale­
ży zaś zakładać, że z jego punktu widzenia nie 
było nic ważniejszego niż działanie na rzecz coraz 
większej spójności wykształcającego się organizmu 
państwowego. 

Kiedy mówimy o konflikcie z Niemcami, to nie 
należy przez to rozumieć stałę:j ,  nieustającej walki 
zbrojnej. Bywały okresy zawieszenia broni czy 
względnej zgody, okupowane najczęściej koniecz­
nością płacenia przez Mieszka I trybutu z jakiejś 
części jego ziem. Bywały też konfrontacje z poje• 
dynczymi niemieckimi feudałami, rozsądz.ane n2.­
stępnie przez cesarza. A bywało też, że niemieccy 
pretendenci do Cesarskiego tronu szukali poparcia 
u króla -polskiego. Syn Mieszka I - Bolesław, ktfr„ 
remu potomni nadadzą przydomek „Chrobry'', kil­
ka lat spędził na dworze cesarza Ottona I w roli 
zakładnika. Było to po wielkiej zwycięskiej dla Po­
laków bitwie pod Cedynią w 972 r. NależY" sądzić, 
że przyjrzał się tam z bliska organizacji cesarstwa 
i zagłębił w arkana wewnętrznej polityki niemiec­
kiej. 

W 992 r. ,  po śmierci ojca, Boleshw Chrobry zo­
staje w la dcą Polski. N a czelnym zadaniem jest 
utrwalenie ostatnich terytorialnych zdobyczy (Mie­
szko I opanował na  krótko przed śmiercią Sląsk. 
a przedtem Pomorze Zachodnie), rozstrzygniE:cie 
sporów z Rusią, a nade wszystko - z uwagi na 
stosunki z Niemcami - z.alegalizowanie pozycji 
państwa polskiego w ówczesnej społeczności pań st w 
chrześcijańskich. 

Jego interes w tym względzie zbiega się z · ir.te• 
resem cesarza Ottona III, dość nietypowego ccs·�­
rza niemieckiego. Wywodzący się przez matkę z 
władców Bizancjum, przez: ojca - z Karoling:>w, 
dążył do utworzenia powszechnego państwa eh-ze• 
ścijańskiego, czegoś na kształt federacji chrześci­
jańskich królów pod swoim patronatem. Oznr-c-<o 
to zmianę prioryterów w dotychczasowej polił y:e 
cesarstwa na niekorzyść ekspansji niemieckiej. l"Tic 
dziwnego, że h istoriografia niemiecka nie zac·  '1-
wała go we wdzięcznej pamięci, upatrując w nim 
fantastę i marzyciela, co w politycznym jęz.v>::u 
niemieckim nie jest komplementem. 

W roku 1 OOO - a wiemy, jak.:1 wymowę przyda­
wano wyd:� rzeniom dziejącym się na prze� - ie 
dwu tysiącleci - pod pretekstem pielgrzymki do 



grobu św. Wojciecha w Gnieźnie, który poniósł 
śmierć mE::cze:: ską w czr,sie wyprawy misyjnej do 
Prus, cesarz Otton III składa wizytę Bolesławowi 
CI'r::.bremu. 

':en moment dziejów Polski, mimo iż nie zosta­
wił po sobie żadnych trwałych konsekwencji po­
litycznych, poza ukonstytuowaniem samodzielnej 
polskiej administracji kościelnej podporządkowanej 
bezpośrednio Rzymowi, jest przez całe pokolenia 
dziejopisarzy polskich eksponowany w szczególny 
sposób. Rozpisywali się oni nad wspaniałością przy­
jęcia, nad roztoczonym przez Bolesława przepy­
chem, a nade wszystko nad gestem Ottona III. W 
cza-sie jednego z przyjE::ć zdjął ze swej skroni ko­
ronę i włożył ją na głowę Bolesława, mianując go 
,,bratem i współpracownikiem cesarstwa". Obdaro­
wał go też włócznią !w. Maurycego z gwoździem 
& :;rzyźa świętego. 

�iektórzy z polskich kronikarzy chcieli widzieć 
w tym przyznanie Bolesławowi tytułu suwerennego 
władcy, a nawet akt koronacji. W rzeczywistości 
był to akt wyzwolenia państwa zmuszanego jeszcze 
niedawno do płacenia trybutu i podniesienia jego 
władcy do rangi samodzielnego feudalnego p�- na 
(uskarża si� na to niemiecki kronikarz Thietmar) 
w ramach koncepcji politycznej Ottona III. tj. owe­
go uniwersalistycznego państwa, na czele którego 
stałby on. 

:.'Jajwaźniejsze jednak w tym było zrównanie Bo­
lesława z pozycją innych władców zachodnioeuro­
pejskich. Była to jednocześnie pierwsza próba włą­
czenia Polski jako podmiotu w rozgrywkę na za­
chodnioeuropejskiej scenie. 

}.1:yślę jednak, że jest jeszcze jeden powód, dla 
którego w polskich przekazach historycznych to 
wydarz.en.ie zajmuje te;k poczesne miejsce. Swiad.-:zy 
ono, że w historii stosunków polsko-niemieckich 
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był i taki drogowskaz, że była szansa na inne usta­
wienie zwrotnic. Podkreślenie tego momentu przez 
Polaków (historiografia niemiecka traktuje to jako 
epizod bez znaczenia) jest swoistą polską deklara­
cją woli pokoju z Niemcami na zasadach równo­
pr:-,wnego partnerstwa. 

Ale w dwa lata później Otton 111 juź nie żył, a 
jeg::> następca Henryk II Swięty powrócił do tra­
dycyjnej polityki niemieckiej wrogiej Polsce, upa­
trującej w jej samodzielności tamę uniemożliwia­
jącą niemieckie rozprzestrzenianie się na wschód. 

::;olesław Chrobry potrafił obronić państwo, od­
picr� jąc w ciągu szesnastu lat trzy wielkie fale 
ofensyw niemieckich, zakończone w 1018 roku po­
kcjem w Budziszynie. 

?otem pojawia się zalążek nowego genu w przy­
szłej historii Polski: wyprawa na Ruś w obronie 
interesów spokrewnionego wielkiego księcia Swię­
tooelka i zdobycie Kijowa. Miecz Chrobrego wy­
szCzerbiony o kratE:: bramy miasta stanie się in ... 
sygnium koronacyjnym królów polskich. 

-N wielkich liniach polskiej racji stanu pojawia 
się odtąd dwoistość, która będzie charakteryzować 
politykę polską aż po 1944 r.: obrona rubieży za­
chodnich w stałym starciu z Niemcami czy ekspan­
sj:i na wschód, wikłająca Polskę w wiekowe kon­
flikty z Rusią, a potem Rosją. W czJ.sie II wojn.Y. 
śwfatowej dwoistość ta przybierze wśród niektórych 
prawicowych formacji J'UChu oporu politycznie sa­
mobójczy charakter pod nazwą „teorii dwu wro­
g)w", stawiającej na jednej płaszczyźnie Niemców 
i Rosjan. 

Bolesław Chrobry był wielkim królem w ocenie 
potomnych. Współcześni wielkim królom natombst 
ocer:iają ich różnie. Liczne wojny, również zwy­
cięskie, wymagały mobilizacji ludzkich i materi:-1-
nych zasobów kraju. Rodziło to niekiedy niezado­
wolenie, a nawet zmęczenie społeczeństwa, wyko­
rzystywane przez możnowładców, dla których Bo­
lesl·1 w nie miał lekkiej rE::ki. 

Pragnąc przekazać po swej śmierci scalone pań­
stwo, rządzone na zasadach centralistycznych, jako 
pierwszy koronował się w 1025 r. w Gnieźnie na 
króla Polski. 

-v niespełna dziewięć wieków później rodzący 
się polski ruch nacjonalistyczny (waham siE:: przy 
tym słowie, nie wszystko w nim było na początku 
nacjonalizmem, ale o tym potem) weźmie wy­
szczerbiony miecz Chrobrego za swoje godło, a jego 
samego za swego patrona. 

-N istocie czasy Chrobrego. były decydujące w 
procesie tworzenia się zrębów narodu polskiego. 
Zwarta organizacja państwowa stanowiła ramy . 
wyodrębnienia się społeczeństwa polskiego od in­
nych, a sprężysta administracja torowała drogi dla 
wspólnych wszystkim zadań. Duma ze zwycięstw, 
szczególnie nad Niemcami, umacniała poczucie 
wspólnoty. Potrzeby państwa stwarzały bodźce dla 
rozwoju społeczno-gospodarczego. W procesie tym 
powstawanie fundamentów państwa i zalążków na­
rodu warunkowały siE:: nawzajem. Zrodzone stąd 
poczucie więzi musiało być silne, skoro przetrwa.Io 
nadchodzące ostre wstrząsy i burze. a nade wszyst­
kn. rnzbicie dzielnicowe. 

- d:-1lszych faktów odnotujmy przeniesienie przez 
kr la Kazimierza I Odnowiciela (1034-1058) w no­
łowie XI wieku stolicy z Gniezna do Krakowa. Tym 

samym dokonuje się dalsze przesunfE::cie akcentów­
w polityce polskiej. Wielkopolska, bardzi�j ecz · ło­
na na problem niemiecki niź którakolwiek inna 
dzielnica regnu.m Poloniae, przestała wywierać b�z­
pC'średni wpływ na układ sił na dworze królew ... 
skim. 

Wraz z Bolesławem Krzywoustym (1107-1138) lo• 
sy Polski wchodzą znowu w ostry zakręt. Zg:odr ie 
z feudalnymi zasadami obowiązującymi w ówcze­
snej Europie, ten mądry skądinąd i dzielny król 
dzieli przed śmiercią królestwo miE::dzy 4 synów. 
przyznając każdemu odrębną dziedziczną dzielni­
cę, i dodatkowo piątej przywiązuje tytuł seni'.Jral­
nej. Jej posiadacz - każdorazowo najstarszy w ro­
dzie Piastów - mając największe terytorivm, miqł 
sprawować zwierzchnictwo nad pozostałymi, a tym 
samym gwarantować utrzymanie wiE::zi państwo ... 
wej wszystkich księstw. 

Odtąd przez dwa wieki ścierały się dwie tenden­
cje; pogłębieniu podziałów przeciwstawiano dąże­
nie do odbudowy zjednoczonego państwa. Tę ostat­
nią reprezentowali nie tylko poszczególni książęta 
polscy, lecz również obcy, pragnący zawładnąć 
Polską. 

Nie wyciągajmy jednak stąd pochopnego wnio­
sku o osłabieniu wśród Polaków instynktu pań ... 
stwowego. Rozbicie uprzednio scalonych organiz­
mów państwowych cechowało także dzieje wielu 
państw europejskich, z tym że Polska przezwycię­
żyła je wcześniej niż inni. 

To rozbicie stało się w warunkach polskich waż­
nym czynnikiem stymulującym umacnianie się 
świadomości narodowej, i to wokół wysiłków zmie­
rzających do odbudowy scentralizowanego państwa. 

Rozdrobnienie władzy doprowadziło do jej zna­
cznego osłabienia, co tym samym podniosło zna­
czer!.ie tycli g.,r"p społeczriych, na ktArych władza 
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ta się opierała, przede wszystkim rycerstwa, uwi­
kłanego w konflikty klasowe na dwu frontach: z 
możniejszymi od siebie oraz z chłopstwem. A ko­
rzyści, jakie z tego mogły dlań płynąć, stale zmniej­
szały się w miarę postępującego podziału kró ... 
lestwa. 

Jednocześnie właśnie rycerstwo, odpowiedzialne 
za obronę ojczyzny, zdawało sobie coraz bardziej 
sprawE:: ze słabości systemu dzielnicowego. Przeciw­
ników zaś miało potężnych: Niemców podporząd­
kowujących sobie na zasadzie lenna kolejne ziemie 
polskie i prących na zachód Mongołów. Skutki na­
jazdu tych ostatnich można porównać tylko z lu­
dobójczą polityką hitlerowców w Polsce w toku II 
wojny światowej. Z jego też łona, rycerstwa, przy• 
chodziło poparcie dla tych pretendentów do władzy, 
którzy przeciwstawiając się naciskom decentrali­
stycznym feudałów działali na rzecz zjednoczenia 
państwa. 

Wytwarzało się zatem coś w rodzaju opinii spo­
Jecznej, wywierającej coraz· większy wpływ na 
sprawy publiczne, a nawet. .. na wybór księcia. 
Wincenty Kadłubek, autor Kroniki polstdej z prze­
łomu XII i XIII wieku, głosił, źe „nie można Po­
lakom odebrać prawa wyboru kslęcia, bowiem nie 
ma różnicy, czy będą mieli bezużytecznego, czy nie 

będą mieli wcale". Spotykamy się u niego też z 
taką uwagą: ,,Słusznie traci prawo do panowania 
ten, kto nadużywa udzielonej mu władzy'._ 

W źródłach pisanych z tego okresu pojawia się 
juź określenie gens potonica> świadczące, ż.e pań­
stwa nie utożsamia się tylko z władcą. lecz że do­
sb:zega się również jego społeczność. 

Obok rycerstwa idea zjednoczenia państwa znaj­
duje żywe echo w kościele katolickim. W większ.o­
ści już spolonizowanej hierarchii ujawnia się w 
ten sposób dążenie do utrzymania odrębności ko­
ścioła polskiego od niemieckiego, zmierzającego do 
rozciągnięcia wpływów na ziemie polskie. Za jed­
nością państwa przemawiały też względy gospodar„ 
cze. Z posiekanych na drobne ksiąstewka teryto­
riów trudno było ściągać należne opłaty, tym bar­
dziej, że granice diecezji nie pokrywały się z pali ... 
tycznymi. O stanowi,;ku kośdoła świadczy lPg"'nda 
opowiadająca o zrośnięciu się ciała bisk1.1pa kra-

kowskiego Stanisława poćwiartowanego w 1079 r. 
(kanu1izowanego w 1254 r.) i upatrująca· w tym 
przepowiednię, iż tak zrośnie się ciało rozbi"" "' j po­
litycznie Polski. 

No i do tego dochodzi problem niemiecki. Wylud­
nieni r kraju po najazdach mong:Jlskich st · J sit: 
dodatkowym czynnikiem uzasadniającym oć,v..: :,:1-
nie się do kolonizacji niemieckiej,� i nie tylk-: :- ie­
mieckiej. Poczęły w Polsce powstawać, jak g�·:.:y·Jy 
po d tszczu, osady i miasta, w których rozbrzmie ... 
wał język niemiecki. Rządziły siE:: swoimi pray: -ni 
(niekiedy „spolonizowanymi·') i były niemal s·�o­
lecznościami autonomicznymi, zobowiązanymi tyl­
ko :ło niewielkich świadczeń materialnych na 
rzecz księcia. A że najazdy mongolskie cofnęły p::>­
ziom ówczesnej cywilizacji w Polsce co najm-iej 
o wiek, a jednocześnie koloniści niemieccy przy­
chod'lili uzbrojeni w najnowsze osiągnięcia tcc·· - i­
ki zachodniej, ich pozycja w Polsce poczynała za• 
grażać często ludności miejscowej. 

Tym większe w tym kontekście obawy budził)' 
zbrojne antypolskie poczynania niemieckiego znko­
nu rycerzy Najświętszej Marii Panny, zwanego w 
Polsce Zakonem Krzyżackim. Zaangażowany pier­
wotnie w wyprawy krzy:Lowe, został on sprowP,-z....,­
ny do Polski przez jednego z książąt mazowieckich 
w 1226 roku na wielkie nasze nieszczęście. Mi�dzy 
innymi z niego I z jego tradycji zrodziło się w 
XVIII wieku nowoczesne państwo pruskie. 

Zadaniem Zakonu miało być podbijanie i nawra­
canie ludności ówczesnych Prus. Rychło jed"' "k 
zwróci on swój miecz także przeciwko zi"mi0m 
polskim. 

Wszystko to razem rodziło w Polakach ob ... wy 
przed nadmiernym umacnianiem się żywiołu r i�­
mieckiego na ziemiach polskich, tym bardziej, że 
żywe były w społeczeństwie wspomnienia takie. jak 
to opisane przez anonimowego kronikarza, źyj:ice• 
go za czasów Bolesława Krzywoustego. kiedy \voj­
ska cesarza Henryka V w 1109 r., oblegając G'.:o­
gów, na swych wieżach oblE::żniczych umieściły 
dzieci znaczniejszych obywateli miasta, które z:-- · ... 
lazły się w ich rękach jiako zakładnicy. (Scena ta 
podsuwa od razu inny obraz: czołgi niemiec·�ie 
sztutmujące pozycje powstańców w Warszawie na 
Woli w 1944 r. miały przywiązane do pancerza dzie ... 
ci polskie ... ) Mieszkańcy Głogowa przedkł::>dali j'"'d­
nak wolność i wierność Polsce nad życie swych 
dzieci. W wojnie tej wzięły też udział odrłzl ły 
chłopskie. 

Szczególną rolę w tym umacnianiu się niemczy­
zny w Polsce odgrywały miasta rządzące siE:: r�a­
wem niemieckim. Z jednego z nich, z Krakowa, w 
1311 r. wyszła próba przeciwstawienia się proce­
sowi jednoczenia Polski, podjętemu przez Włady­
sława Łokietka (1306-1333). Do zbuntowanego r--­
trycjatu niemieckiego w Krakowie z niemieckim 
wójtem Albertem na czele przyłączył się jeszcze 
Sandomierz. 

Ale wówczas procesy zjednoczeniowe były już 
nie do zatrzymania. Bunt w Krakowie został stłu­
miony. Fakt ten miał jednak poważne skutki „ubo­
czne". Umocnił w rycerstwie nieufność do miast,. 
spowodował zmniejszenie ich pozycji politycznej w 
życiu kraju, a tym samym podważył w procrsie 
kształtowania się narodu rolę mieszczaństwa. Bę­
dzie nam tego brakować w dwa wieki później, gdy 
wolności szlacheckie nie napotkają żadnej prze­
ciwwagi. 

W 1320 r. Władysław Łokietek, mając oparcie w 
rycerstwie i chłopach walczących po jego stro.:-: ie 
oraz poparcie papieża, koronował się w Krakowie 
na króla Polski. Rozbicie dzielnicowe zostało prze­
zwyciężone. Państwo polskie, choć nie rl .. :;;ło 
wszystkich ziem polskich, zaczęło znowu istnieć. 

Prze.zwyciE::żenie podziału charakteryzująceg -. 'en 
okres feudalizmu w Europie dokonało się w Pol­
sce szybciej niż w większości krajów Zachodu. Sb­
Jo się to za sprawą coraz baFdziej świadomego sie­
bie narodu. Wola bycia razem krępowała skut .... �z­
nie swobodę działania pomniejszych feudał'w. 
choć nie brakowało obrońców interesów partyku­
larnych. Wspierała ona króla głoszącego i dającego 
dowody niezależności i niezawi"słości. 

Znamienne jest, że nawet w tym okresie, gdy w 
odczuciach ludzkich nad abstrakcyjnym dla wielu 
pojęciem ojczyzny górowało p�zywi�zanie do str.on 
rodzinnych, nie wytworzyły się w Języku pols1·1m 
słowa, które taką przecież rolę odegrały w rozwoju 
świadomości niemieckiej: Heimat i Vatertand 
lokalna ojczyzna" i ta rozumiana szeroko. W Pol­
sce istniało tylko jedno pojęcie, świadczące o doj­
rzaiości i spoistości - jak na owe cz:rny - społe­
czeństwa. Ojczyzną była cała Polska. Wspólne były 
też kryteria określające polskość. 

Przed Polakami otworzył się najświetniej$ZY 
okres dziejów ich pai1stwa. 

Syna króla Władysława Łokietka i jego na ... 
stępcę, Kazimierza (1333-1370), naród jeszcze za 
życia nazwał wielkim. Po części z powodu wyso­
kiego wzrostu, po części zaś ze wzglE::du na jego 
dzieło wewnętrznego scalenia i uporządkowania 
państwa przez wielkie przedsięwzięcia legislacyj­
ne. Ale my odnotujmy tutaj co innego. Ten ostatni 
z linii Piastów na tronie polskim, przemieszcz�jąc 
granice państwa na wschód przez włączenie Rusi 
Halickiej oraz zrzekając się na rzecz Zakonu Po­
morza Gdańskiego i uznając zwierzchnictwo Cze­
chów nad Sląskiem, stał u początku nowych pol­
skich przeznaczeń: edtąd przez cztery wi�'·i �.ż do 
końca Rzeczypospolitej szlacheckiej grari,..-e p::i.ń­
stwa nie bE::dą się pokrywały ze stanem etnicznym. 
Konsekwencje tego okażą siE:: rozliczne: przyniosą 
okresy świetności i zarodek upadku państwa. 

(CIĄG DALSZY ZA TYDZJFl<n 
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Zdarza się to najczęściej inny1n. Niewykluczone jed­
nak, że kióregoś dnia przydarzy się właśnie tobie. Mo­
ie będziesz sam, a może będzie z tobą przyjaciel. .. 
A zacznie się wszystko lak, jak zaczynało się już wicie 
razy. ZobaC't.ycic coś} co przykuje waszą uwagę. ,,Co� 
opada nad las!" - powiesz do przyjacic1a. Jeżeli je­
steście odważni, pójdziecie między drzewa, tam gdzie 
op --dJo światło i coś mignie wam między pniami. Po­
dejdzic'cie jeszcze bliżej, coraz bardziej zaintrygowani 
i wasz)'ffi zdumionym oczom ukaże się dziwn.v, dy­
skoidalny ksztall. Na spotkanie być może wyjdą ja­
kieś istoty. B,yć może od tej chwili nie będziecie już 
niczego p;.,miętać, w waszej świadomości pojawi s ię  
przerwa, czarna plama, z którą długo będziecie wal­
C'�yć, starając się p1·zypomnieć sobie, co takiego zda­
rzyło się od chwil i ,  gdy zobaczyl iście te dziwne stwo-

ry. \V ko1lcu pójdziecie do lcka1·za, a jeśli tf'n wprawi 
was w hipnotyczny trans, opowiecie mu historię, 
w któi·ą sami, na jawie} nie będziecie w stanie uwie­
rzyć. Opowiecie więc lekarzowi, jak wprowadzóno 
was do wnętrza statku i położono na jakimś stole. 
Obok krzątać się będą tajemnicze, nigdy przedtem nie 
widziane postade. W ręku owych istot pojawią się 
nieznane wam instrumenty. Zostaniecie zbaclani od 
stóp do głów . . . .  

iezidcntyfikowane obiekty po­
pularnie z\vane „latając:ymi  
spodkami" (a w Polsce "la.la­
tającymi  talerzami") od pne� 
szlo trzydzie!-itu lat intrygują 
opinię publ iczną na całym 

łwiecie. Raporty o sposttzeicniu na 
niebie dz iwnych latających świateł i 
obiektów napływają n iemal codziennie. 
Trudno więc problem bagatelizować. 
W amerykańsk ich badaniach przepro­
wadzonych przez słynny Instytut Gal­
lupa w listopadzie 1973 roku wykryto, 
te aż 1 5  mi l ionów Amerykanów wie­
·rzY, iż widz ie l i  coś, co mogą nazwać 
latającym spodk iem, większość z nich 
nikomu jednak o tym nie  zameldowa­
ła. Bowiem UFO to temat wstydliwy 
i niegodny nauki,  a ten, kto opowiada 
o swoim zetknięc iu  z latającym spod­
k iem, nieuchronnie nan:iż.ony jest na 
śmiech i drwinc:. Nic więc dziwnego, 
ie wielu obserwatorów woli mi lczeć. 

Od dłuż.s1;ego czasu można zaobser­
wować charakterystyc1;ne zjawiskoj co­
raz. więcej naukowców rezygnuje ze 
skrajnego i,;ceptycyz.mu i niewia·ry w 
istnienie UFO. Cói. z tego, skoro w 
obawie przed ośm iest:en iem zgłębiają 
tajemnicę latających obiektów w krę­
gu rodziny lub znajbl iż.s1.ych przyja­
ciół. Amerykafo;ki astrofizyk, Jacques 
Vallee nazywa grupy uczonych pota­
jemnie zajrnujących s ię  UFO „Nie­
wirlzialnyrni Akademiami''. 

\\'if'lnkrotnie pa.dały już. sugestie, a 
nawet konkretne propozycje, aby stu­
d iami nad UFO zajc.;la s i ę  jakaś orgH­
n izacja o zas i(gu światowym, np. 
UNF.SCO lub ONZ. 

V.'�ród wlelu konc:epcj i starających 
s i t; wyjaśnić tajemn icę latających �pod­
ków, najwięcej zwolenników zyskała 
!.obie teoria, że UFO :-ą pojazdam i  ja­
k iejś cywil i z.cH:J i  kosm icznej. 

Generał h i�1.pańskiego lotnictwa Ca­
stro Cavero w wywiadzie dla prasy 
powiC'dział :  - Ospb iście obserwowa­
łem jeclen z la lnjqcych spodków pr.:e­
szło godzinę 11ocl miastem Sacla ba w 
pobli:::u Saragossy. Bt;ł to niezwykle ja­
sny obiekt, który wydawał się pozosta­
wać w bezruch u. vrz�= długi czas, a 

. następnie wyst rzelił w niebo ;:, ogrom­
ną szybkościcł w k ienrnTrn. Eoea de  los 

. Caballeros poh.'.onujqc dystans 20 km 
w czasie krótszym od 2 sekund. Ża<len 
wuprodukowuny pr::e= człowieku 1Jojazd 
nie jest w staniP ro:winać takiej szyb­
kości. Moja opinia jest  1tw1tępujqca: 
UFO sq .c.::tatk:ami ko�m. icznym'i poza­
zicmsT,ieoo pochoclzenia. 

:-Jaj ! C'p}izy p i lot francuski z czasów 
drug iej wojny światowej P. Closer­
man: - Latajctce spodk i  sq pochodre­
nia pozazien1.1::kiego. A ni Rosjanie, ani. 
Ameryka nie 11ie �ą tv sranie zbudować 
mas.:y ,i teDo ro<l::::aju. Pr.:ewy±sza to 
mo�/ iwości 11as::::ej współczesnej nauki. 

Ame-rykarl�ki astronall la Edgar Mi t ­
che l l :  - Wier=ę, :e  l a tajoce spodk i  na­
ie±q do kogoś - a tym k imś ;e:H obca 
eylt'i" iwc;a. 

.:\Tożna przytoczyć k i lka setek wypo­
"Wicrtzi pochodzołcych od naukowców, 
wyżs1.ych oficerów wojskowych, pilo­
tów. Wszystko to sprawia, że najwyż­
szy jui. czas, aby podjąć poważne i 
s1,czcr,ółowe badania na ukowe pojawia­
jących się na na�zym niebie zagadko­
wych tworów. 

Stwierdzenie
1 

:te setk i  tysięcy 1udzi 
opo\viad<., ją swoje przeżycia związane 
z zagadkowymi lutajc4cymi obiektami 
jest ponad wszelką wątp l iwość praw­
dziwe-. 

Cud z Fatin1y 

1 3  pa.idziernika 1917  roku w malej 
portuć:a lsk 1ej wiosce Fatima zebrał s i�  
t łu •n w oczek iwaniu na cud, pon ieważ 
troje dzieci zapewniało, że wydarzenie 
takie będzie m iało m iejsce. D1.ieci twier-

- 10 

I mało kto uwierzy w waszą historię. Zapamiętacie 
ją jednak do końca życia. I do k01l.ca męczyć was hę­
df.ie pytanie : kim były istoty z dysku, które owego 
Unia wysi:ly wam w lesie na spotkanie? 

ddly, 7.e k i lkakrotnie widziały „istotę", 
która schodziła z nieba w k u l i  świa­
tła. Wielu duchownych ustosunkowało 
się wrogo do opowieści dziec i ,  które 
nawet zamknięto na kilka dni do wię­
zienia. W czasie jednego ze spotkań 
,. istota" tapowiedziała, że w celu prze­
konania w:::;zystkich n iedowiarków, w 
paż.dzierniku nastąpi wie lki  cud. Na 
rn iesiąc przed zapowicdzic1nym termi­
nom miało m i ejsce kolejne pojawienie 
s ię „istoty". Tym razem była jcdm1k 
pewna grupa świadków

1 
którzy widzieli  

. , ,kulę światła", a nawet n iektórzy -
białą „istotę", która z niej wyszła, a 
pói.niej wysta rtowała w k ierunku 
Słorica. 

Równo w rnies iąc pozn1eJ odbył s ię  
zapowied1. iany cud.  .Jednyrn z jego 
świadków był pro(esor Almcida Ga­
vrett z Uniwersytetu Coirnbra, który 
tak opisał owo zjawisko: - Mocno pn.­

dato, deszcz s11l ywal po ubra n iach. Na­
gle słofice zaśw ieciło przez gęste chmu­
ry, które je zakrywały. Wszuscy spoj­
rzeli w tamtym kierunku. Wyglqclalo 
t o  jak dysk o bardzo wyra::nie okre­
.�/onym konturze. N ie było to oś/epi'l­
;ące. Nie sqclzę, a by m ożna było to 
porów riać do ciemnego srebrnego dys­
ku, jak okre§lit to pó:niej ktoś z 1' .. a­
timy. Nie. ·ro racz.ej posiadało wyra.:­
nq zmieniającą s ię jasność, którq mo±-

- Więc udecydujcie, czy mi u­
.1walncic wicr,;yć w ich istni<>niC! 

Rys. SZYMON KOBYLIŃSKI 
,.S:pilki" 

"" by porówrutć cło perły. W:vglq.dalo 
jak wypolerowane kolo. Nie jest to 
poezja. Moje oczy widziały to. Dysk 
ów o wyra�ie ol� re.Hon11m ks.:tałcie 
zaczq.t się nagle 1,: ręcić. Wirował .: ro­
s nącą prędkością. Nagle tłum .:ac.:ql 
krzyczeć. Sloitce, cały czas obracojqc 
się, zaczęło spadać nn ziem ię. c.:ert"o­
ne . i krwawe, groiąc ztlru-got« niem 
ws �ystkich swoim ro11 i , t :1m ci .' " nrcm. 

Tn:.eb�, przy1..n· ·  \ ·" t n c p i s  jrst 
ekscytujący. Do dzis iaj stawia s 1� py-

(ZBIGNIEW BLANIA -
.,Krajob raz U FOtandii") 

tanie: czym było zjawisko powietrzne 
obserwowane w Fat im ie ;  był to cud 
czy UFO'? Nie ulega wątpliwości, że 
coś rzeczywiście się tam stało, świad­
k iem był bowiem s iedemd;desięcioty­
s ięczny tłum. 

Ognie św. Elma 
Oficjalne czynniki  wojskowe zaczy­

nają interesować się dziwnymi latają­
cymi obiektam i  właściwie dopiero pod­
czas drugiej wojny światowej. W tym 
czasie piloci wojskowi donoszą masowo 
o n ieznanych świecących obiektach to­
warzyszących ich samolotom w powie­
tr1.u. Poct:ątkowo �ądzono, że to któreś 
z paóstw· wyprodukowało nowy poja1.d 

powielrzny o Iantastyc1.nych moi:Jiwo­
ściach k inetycznych. Aby jednak nie 
obniżać morale walc1.ących ż.ołnierzy 
dowódcy mówil i ,  że obserwowane w 
powietrzu dziwy to t7.w. ,,ognie św. El­
rna" lub „statyczna elektryczność". W 
1943 roku powołano w Angl i i  specjalną 
grupę badawczą, która działając w ra­
mach tajnego programu us iłowała od­
powied,,;ieć na pytanie,_ czym są tajem­
n icze obiekty'! Również. w USA rozpo­
cz.�to w 1 947 roku prace nad UFO. 

Oto jeden z typowych dla drugiej 
wojny światowej opis spotkania t: ta­
jcrnniczym obiektem:  

. , '.!:!  grudnia 1944  roku ,  doś wiadczonu 
pilot z 4 1 5  nocnej eskadry myśliwców 
oraz operator pokłaclowego radaru. zo­
sta l i  kompletnie zadziwieni i zaskocze­
ni, kiedu znajdowaU się 10 tysięcy stóp 
'1iad ziemią, Lecąc w misji bojowej nad 
Ilagenau w Niemczech. Z przeciwka 
nad1eciaLy z wielką szybkością jakieś 
dwa świecące obiekty. Usadowiły 1ię 
za ogonem samolotu i mimo manew­
rów pilota, majqcych na celu pozbycie 
się nieproszonych. gości, obiekty precy­
zyjnie reagując na każdą próbę pozby­
cia się ich, utr.::::ymywały swojq poz.y­
c;ę za ogonem samolotu, a więc za­
chowywały się tak, jak w naszym po­
jęciu zachowy wać się może jedynie coi, 
co znajd uje się pod inteL ipełttn.q kon­
trolą". 

,,Latające spodki" 
nad Polską 

W literaturze ufologic1.nej publ iko­
wanej na Zachodzie można pn.eczytać 
o polskich obserwacjach UFO. Są one 
jednak n ieliczne i źle udokumentowa­
ne, oparte często na oµowieściach z 
drugiej czy nawet tneciej ręki. 

Jedna z takich h istorii zdarzyła się 
21 I I  1959 - roku w Gdyni. K i lkunastu 
pracowników ta1ntcjszej stoczni wi­
dz i :i ło  wówczas obiekt, który zleciał z 
nieba z olbr.�yrnią szybko�cią i wpadł 
cło pc.:·rlo\•::..Lo b .�st:-nu. ,Jednakie b:1da-
11 ; � p:<,v;:u; :- · n · �  pr ·,;t'J: nurlcóy; nie 
pnynwsły ż.adnych re1.ultatów. W1eiić 

głosi ,  ie kilka dni po upadku do morza 
niet:identyfikowanego prt:edmiotu straż­
nicy portowi znaleźl i  na plaży niezwy­
kłą istotę ubraną w dziwny un i rorm. 
Istota ta mówiła w nieznanym języku. 
Część twarzy i włosy m iała spalone. 
Stwór ten został ponoć zabrany do szpi­
tala, odizolowany i poddany medycz­
nym badaniom. Materiał, z którego 
sporządzony był „kost ium" nic przypo­
m inał żadnego ze znanych materiałów. 
Był to - jak się powiada - rodzaj 
cienkiego metalu. Podobno istota ta 
różniła się od nas l icz.bą palców u rąk 
i nóg, a system krwionośny - j::ik 
twierdzi francuski autor Guy Tar.1de 
w ks iążce „Spodk i  latające a cywi l iza­
cja kosmiczna" - był poprzec1.ny. Kie­
dy lekarze zdjęl i  z jej ram ienia jakąś 
opaskę, przestała ż.yć . 

Pod koniec lat pięćdziesiątych dz ien­
nikarz i pisarz Andrzej Trepka, zain­
teresował s i� problemem latających 
spodków i zgromadził pokaźny zbiór 
opisów. Przytoczę jeden z nich : 

,,Nazywam się Jerzy Jankowski. Je­
st.em absolwentem polonistyki Uniwer­
sytetu Wrocławskiego. W sierpniu. 1 958 
roku przebywałem na o bozie wojsko­
wym na Dolnym .Śląsku. W nocy z 13 

na 14  Vlll o godzinie 23.30 spostrzegli­
śmy (piszę w liczbie mnogiej, ponieważ 
świadkami zjawiska było kilkunąst u 
moich kolegów, którzy nwaą potw ier­
dz4ć reLacjonowa ,1y fakt) ,  na phi. w.'>c:ho­
dzie, pod kqtem 30-40 stopni w stosim­
ku do powierzchni Ziemi, t rzy świecqce 
kule o średnicy około 30 cm. Kule uło­
żone były w symetryczny trójkqt, zmie­
niały względem siebie położenie (raz 
np. dwie były u góry, raz it dołu). 
Zmiana położenia odbywała się w od­
stępach co 2, 3 minuty. Odcie1i ś wiatła 
byt niejednakowy - ocl  jasnej czer­
wieni, przez pomarańczowy, do żółte­
go. Kule znajdowały .� ię ponad chmu­
rami, ponieważ były nimi niekiedy 
przesłaniane. 

Poczqtkowo prz.vµuszczaLiśmy, że ob­
serwowaN.e zjawisko związa n e  bliln z 
jakimiś pracami woj�kowym.i. Jednak 
na nasze pytanie żaden z oficerów nie 
potrafit nic na ten temat powiedzif'ć. 
Zapewnia l i  raczej, ie w idoczne kule nie 
majq nic w.spólnego z ćwic.:en iami u:oj­
skowymi, choćby d latego, że mi.c>jsco­
wa jechtostka przebywała wówc.:as na 
od!P.glym poligonie i koszary zajęt e bu­
lu prawie wytqcznie przez studcnte>w. 
Nie widzę takie żadnej mo::!tiwośC'i, o by 
obsenoowane kule mooly być balona-­
mi, choćby ze względu na sam fQkt 
świecenia i zmiany światła a± do w11-
gaszenia wlącznw 1

' .  

Astronauci i UFO 

J. Berier i H. Gallet są autorftmi 
„Ksil.:gi tajemn ic". Przytac:tają w n iej 
wiele rozmów, jakie odhyły się m iędzy 
astronautami "Apol lo  1 1 "  a bazą na 
Ziemi. Naj bardziej tajemniczo, wręc:'4 
sensacyjnie brzmią słowa Armstronga, 
który wykrzyknął :  

- Sq tu olbrzymie obiekty, sir! 
-Olbrzymie! O Boże! Sq t u. także inne 
statki kosmiczne! Ustawione po drugiej 
stronie krateru! Sq na Księżycu i ob­
serwujq. nas! 

Jeże l i  nie był to żarł ze strony Ann„ 
stronga (podobno astronauci  czę�to żar­
tują) ,  to nie można m ieć żadnych wąt­
pl iwości. że widz iał  on statki kosmiczne 
na Ks iężycu. A to, ż.e po powrocie na 
Ziemię wszyscy astronauci  w Cl.asie 
konferencj i prasowych kategorycznie 
Zcl przeczyli jakoby zetknęl i się ze stat ­
kami pozaziems.ki('go pochodzenia je�t 
zrozumiałe: z całą pewnością n ie o 
wszystkim wolno im mówić. 

Jeżel i więc Armstrong nie żartował ..• 
Czymże w takim razie są te zadzi­

wjające kształtem, szybkością ruchu i 
zdolnościam i  manewrowania powietrz­
ne obiekty? Realn ie, obiektywnie istn ie­
jącymi przedm iotarni  zdolnymi do lotu 
w atmosferie i lądowania na ziemi c1.y 
obn:izami , które w jakiś zdumiewający 
sposób pojawiają się przed oczami  
wiarygodnych i poważnych skąd inąd 
obserwatorów? Żle zinterpretowanymi, 
błędnie postrzeganymi a dobrze znany­
m i  nam rzeczami  (samoloty, meteory„ 
t.r, batony) czy może produktem wy­
soko rozwiniętej technologi i  z gwia1;d 
(rodzajem sond kosmic:z,nych)? A może 
latające spodk i  to jakaś nowa choroba 
psychiczna, która ogarnęła setki tysię­
cy ludzi na świecie, tych którzy tw ier­
dzą, że takie tajemnicze obiekty rze­
czywiście w idziel i ?  

Rozwiązanie zagadki  UFO może oka­
zać się jednym z najdonioślejszych i 
największych odkryć ludzkości. Profe­
sor f izyki at1nos(cry z Uniwersytetu 
Ar izona, James McDonald, po przestu­
diowaniu k i lkudziesięc iu  obserwacj i i 
przeprowadzeniu wywiadów z przeszło 
500 świadkami ,  Rtwierdt:i ł :  - Pm/J lem 
nie::.ide11tyfikawonych o biektów / , • t  · ja­
cyr� j(',t n-1jwi�.'.:.r:. :yn1, probl emem nau­
kowym naszych c;:asów. 



C 
hociat jui Hipokrates pn.ed 24 wiekami 
w swym dziele „O klimatach, wodach 
i miejscach" zwracał uwagę na znaczenie 

drzew i lasów dla zdrowia człowieka, do dziś 
jednak nauka nie powiedziała wszystkiego na 
temat dobroczynnego wpływu lasu. Wprawdzie 
wiadomo powszechnie, że przebywanie na tere„ 
nach leśnych służy zdrowiu - o czym świad­
czy także exodus mieszkańców miast do lasów 
w każdy wolny dzień - na pytanie „dlaczego" 
uzyskuje się ogólnikowe odpowiedzi. 

Nawet sami naukowcy mówią o słabym jesz­
cze poznaniu biologicznego oddziaływania lasów 
na warunki wypoczynku ludzi. Głębiej wniknię­
to w zagadnienia klimatu leśnego pod kątem 
fizycznych procesów regulacji ciśnienia barycz­
nego, wpływu na wilgotność powietrza i gleby. 
łagodzenia kontrastów temperatury, czy rozpro­
szenia światła. Srednia dobowa temperatura po­
wietrza w lesie jest latem o kilka stopni niższa. 
a w zimie nieco wyższa od temperatury powie­
trza na otwartej przestrzeni. Zdaniem wielu 
badaczy, las sprzyja także zwiększeniu opadów. 
gdyż stanowi naturalną przeszkodę dla wia­
trów. Prowadzone obserwacje wskazują, że 
zmniejszenie powierzchni. lasów na jakimś ob­
szaTze o 10 procent powoduje obniżenie rocznej 
sumy opadów również o około 10  procent. 

Las jest naturalnym filtrem powietrza i pro„ 
ducentem tlenu. Niektóre źródła podają, ie jed­
no drzewo wytwarza w ciągu 10  lat tyle tlenu. 
ile człowiek zużywa w okresie 20 lat; hektar 
sosnowego lasu wytwarza 1·ocznie około 8 ton 
tlenu. Lasy iglaste - zarówno sosnowe, świer­
kowe, jak i jodłowe najintensywniej asymilują 
dwutlenek węgla. Na jednym metrze kwadrato­
wym są one zdolne zasymilować w ciągu roku 
około 1300 gramów dwutlenku węgla i przerobić 
go na związki organiczne. Nawet tropikalna, sta­
le zielona puszcza, ustępuje pod tym względem 
borom iglastym. 

KhZ iiiJ WKA NR 2 
Do szlifowania szyn 

W Instytucie Transportu Kolejo­
wego w Charkowie skonstruowano 
specjalny wagon, przeznaczony do 
szlifowania szyn kolejowych. Wagon 
ten nie tylko szlifuje szyny, ale tak­
że zbiera wszystkie pozostałości po 
szlifowaniu. 

POZIOMO: 1)  fortel, wybieg, 5) 
zespól, 10) godność ludzka, 1 1) przy­
roda. 12) skondensowany produkt 
spożywczy, 16) poławiany ze wzglę­
du na tłuszcz, skórę i kły, 20) wy­
war z kości, mięsa i jarzyn, 21) 7em­
sta, 22) barwi lakmus na czerwono, 
24) komfortowy pokój hotelowy, 31) 
zaokrciglony brzeg deski, 32) aliant, 
sojusznik, 33) nie jeden na porębie, 
34) rodzaj mięsa wieprzowego. 

Aerozol lee�� 
Weterynarze z Suzdata wykonują 

injekcje bez... strzykawek. Młode 
cielęta (z Suzdalskiej fermy hodo­
wlanej) umieszcza się w oddziale 

Telegr«ii:,y 

z Kraju Rad PIONOWO: 2) część ulicy, 3) pla­
cek biszkoptowy przekładany baka­
liami ,  4) głąb kapusty, 6) muzuł­
mańskie fatum, 7) powolny taniec 
dworski z XVI-XVII wieku, 8) ak­
torska arena, 9) cugle, wodze, 1_3) 
Norweg albo Szwed, 14) porostalość, 
1 5) korpus, 17) odmiana wczesnych 
jabłek, 18) siedmioosobowy zespól, 
19) świat roślinny, 23) z barokowym 
pałacem Jana Ili Sobieskiego, 25) 
kulista ozdoba przystrzyżonych nici, 
26) jedna ze •tron monety, 27) uczeń 
seminarium duchownego. 28) miłoś­
nik piękna, 29) kapelusik damski bez 
ronda, 30) ułańska broń. 

aerozolowym, gdzie przy pomocy 
generatora-rozpylacza wypełnia się 
pomieszczenie „leczniczą mglą". Tą 
metodą wykonuje się również wszel­
kie szczepionki. Zabieg inhalacji 
cieląt trwa 40-60 minut. Nowa me­
toda jest bardzo efektywna - w po­
równaniu z tradycyjnymi zastrzyka­
mi zużywa się dwukrotnie mniej 
antybiotyków. 

Rowerem na Syberię 
60-letni mieszkaniec Pskowa od­

był podróż po Syberii na rowerze. 
Jego pojazd, wyprodukowany w 
jednej z fabryk w Białoruskiej SRR 
znakomicie zniósł trudy podróży, a 
jeszcze lepiej jego pasażer. 

Rozwi11zania proslm:, nadsyłać do 
12 lutego. 

Z dużą dokładnością zbadano również funkcje 
ochronne lasu ogranicujące skutki emisji py­
łów, gazów przemysłowych i spalin. Ustalono, 
i:e l ha lasu bukowego może %atrzymać blisko 
70 ton pyłu. Badania amerykańskie dowodzą 
zaś, w jakim stopniu las wycisza hałas. Każde 
30 m kwadratowych powierzchni lasów zmniej­
sza jego natężenie o 6-8 decybeli. 

B iorąc pod uwagę naturalne właściwości drze­
wostanów naukowcy jugosłowiańscy szacują, że 
.,pozaprodukcyjna" wartość lasów jest 10-krotnie 

LAS LECZY 
wyksza o d  wartości rocznego przyrostu masy 
drzewnej na naszym globie. Bez względu na 
margines błędu, jaki zawierać mogą powyższe 
oceny - w sprawie tej są bowiem pewne roz­
bieżności między naukowcami - wszyscy są 
zgodni, że ekonomiczna rola lasów nie może 
w żadnym razie przesłaniać ich przyrodniczego 
znaczenia. 

Argumentacji tej przydają siły mniej na razie 
poznane leci.nicze właściwości lasów. Biologicz­
ne oddziaływanie lasów na zdrq.wie człowieka 
polega głównie na wydzielaniu przez rośliny 
substancji nisi.czących drobnoustroje. Dzięki 
m. in. fitoncydom w powietrzu leśnym znajduje 
aię 2-3 razy mniej bakterii chorobotwórczych 
niż w okolicach bezleśnych. Jak wynika z badań 
naukowców radzieckich, powietrze w młodym 
borze sosnowym jest prawie sterylne; zawiera 
zaledwie 200-300 komórek bakteryjnych w me­
trze sześciennym. Mniej niż dopusi.czają normy 
czystości sal operacyjnych. 

Obliczono, że 1 ha lasu liściastego wydziela 

w okresie letnim 2 kg fitoncydów lotnych, a bo­
ru iglastego - 5 kg. 

Substancje lotne wydzielane przez czeremchę, 
głóg, porzeczkę czarJU\ (leśną), jesion, buk 
i dąb - korzystnie wpływają na system nerwo­
wy człowieka. Potoczna nazwa ,,balsamiczne" 
powietrze leśne ma w świetle badań pełne uza­
sadnienie. Leczniczą rolę spełniają bowiem rów„ 
nież olejki eteryczne wydzielane przez rośliny 
jglaste, a w tym szczególnie jałowiec. Szacuje 
się, że 1 ha porośnięty jałowcem dostarcza w 
ciągu doby około 30 kg olejów, które podobnie 
jak olejki wydzialane przez inne krzewy , drze• 
wa iglaste, korzystnie wpływają na leczenie v. e­
lu chorób, a wśród nich gruźlicy płuc 

Najbardziej korzystne warunki dla regenera­
cji zdrowia i sił człowieka istnieją w lasach 
górskich, gdzie ze względu na konfigurację te­
renu mamy do czynienia z koncentracją zdro­
wotnych substancji w drzewostanach. Medycyna 
poznała się na płynących stąd korzyściach jesz­
cze przed uzyskaniem dokładniejszej wiedzy 
w tej mierze. Górskie uzdrowiska klimatyczne 
odegrały znaczną rolę w historii rozwoju lecz­
nictwa. 

Jednakże postęp, jaki poczyniono pogłębiając 
wiedzę o biologicznym oddziaływaniu lasu na 
człowieka, jest za mały, ażeby móc świadomie 
i celowo kształtować środowisko leśne dla po­
trzeb medycyny oraz wypoczynku. Niedostatecz­
ne i fragmentaryczne informacje na ten temat 
docierają do praktyków leśników zajmujących 
się doborem gatunków dqew i krzewów leśnych 
oraz wykonujących zabiegi hodowlane. Nauko­
we podstawy takiego gospodarowania - pod­
kreślają naukowcy Instytut.u Badawczego Le­
śnictwa z. Krakowa - są niewystarczające. Uzu­
pełnienie tej luki jest zdaniem pracowników 
nauki związanej m. in. z fizjologią człowieka, 
fizjologią wypoczynku, klimatologią i - oczy­
wiscie - leśnictwem. 
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dowa.t.a (J)Ollsk:iej. melodramat), TYM­
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pu.ygOdowy), H-18 Ulz.ana - wódz Apa­
c:r.6w (NRD, mlOdzje:towy), Ziemia obie­
cana (poł.9klej, dramat s�eczny, (W) 
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MYSLI 
Z dzikich zwierząt najgorszy 

jest oszczerca; z oswojonych -
pochlebca. 

Diogenes 

Myśleć • pojutrze zamiast o ju­
trze to jeszcze jedna forma braku 
przewidywania. 

Gilbert Cesbron 

Swiat jest pełen porządnych Ju­
dzi. Poznaje się ich po tym, Ze 
draństwa' robią bardzo nieudolnie. 

Charles Piguy 

Miłość prawdy nakazuje nam 
ro:tpoznawać i bezl itośnie wyty­
kać kla!Dstwa. błędy i wady u · 
inttych. 

Ambrose BieTce 

- Ja weaile nie uttę SN; na własnych bted:u•h . Ja wylc(łr.zysłuję ou&u błędy. 

Zawsze błędem jest dawanie 
rad; ale dawania dobrych rad 
nikt ci nie wybaczy. 

0SC01' Wilde 

PIĘKNE! 
Anegdotki 

Nie ma mocnych 

Na początku lat pięćdziesiątych 
Leon Schi l ler, piastujący godność 
dyrektora Teatru Polskiego w 
Warszawie. został pozbawiony te­
go sta nowiska. Wyszedłszy z tea­
tru pop�::,si ł  w k ibsku o papierosy 
, .Mocn e . 

-- ,.Mocnych" nie ma - odpar­
ła sprz.edawczymi. 

Indyjska legenda tak oto wy­
jaśnia historię stworzenia kobie­
ty: ,.Brahma wziął świeżość róży, 
lekkość liścia, aksamit brzoskwini, 
spojrzenie sa.rny, płacz chmury, 
wesołość promienia słonecznego, 
nieśmiałość zająca, pr.óżność pa­
wia. miękkość puchu, twardość 
diamentu, smak miodu, okrucień­
stwo tygrysa. gdakanie sójki i 
gruchanie gołębia. Zmieszał to 
wszystko razem i ukształ tował 
kobietę. Była powabna i pociąga­
jąca". 

Dla palczy W Kaliforni natomiast rozwija 
działalność „Klub Rozwiedzionych 
Panów", a w Nowym Jorku -
, ,Związek Rozwiedzionych". posia ­
dający liczne oddziały w 30 różnych 
m iastach USA. Łączy ich podobno 

Schi l ler pok iwał wtedy głową i 
rzekł ·  

- Ma pani  racj<;. 

Hydraulik 

Da łazienki niespodziewanie 
wchodzi hydraulik. Młoda ct�.uew­
cz.yna siedzi w wannie i rozpacz­
l i wie stara się zasłonić, czym się 
da. Zdziwiony hydraul ik .  zauwa­
ża z n icz.mqron:vm sf)Okojem: -
Cóż to. n iady nie widzia ła J')&n.i 
rtydrau l ika? 

Córka 

Matka do dorastającej córki :  
- Prosz�. abyś wróciła z tej 

randki  najpóźniej o godzinie dzie­
wiątej.  

,Jeden z amcryka1'lsk ich producen­
tów pap�rosów zastosował sprosz­
kowany i bezwonny ser jnko · doda­
tek do filt rów. Badania bowiem wy-

E1 C I E KAW0 S T K1 a  
kazały, że filtr serowy pochla. nia 80 
procent szkodliwych składników dy­
mu - nikotyny i smoły, pOdczas 
gdy filtry z watą absorbują nie wię­
cej niż 50 procent. Papierosy z se­
rowym filtrem nie zna.lazły się jed­
nak na rynku. 

Kluby panów 

nie tylko wspóln:y los, ale i cel :  o­
chrona przed . . . recydywą. 

Ptaki i grypa 

- Ale:ł nunno, ja ,:w,e je&tem 
już  d7jeckiern ! 

- Właśnie dlatego. 

- Moje k lapki SĄ jedna« łeps'!e 
nit. twoje. 

. ,Klub Pogodzonych z Losem Pc.1n­
toflarzy" zrzesza wyłącznie panów, 
którzy - po krótszym lub dłuż­
szym oporze - ulegli w wąlce z żo­
nami. Działa w Paryżu. Niestety, 
tylko .,na użytek wewnętrzny" 
r·rancuzÓ\V. 

Ptaki dziko żyj<.1ce w przyrod;lie 
są zdolne do sygnalizowania zbliia­
jącej się :tali wirusowych chorób za­
kaźnych. Częstokroć krążące wiru­
sy grypy dają się u ptactwa wcześ­
niej rozpoznać niż u ludzi. W Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej 
gdzie zaobserwowano to Zjawisko, 
rokrocznie orn i tolodzy chwytają 
w iele ptaków, poddając je szczegó­
łowym badaniom. 

Rys. SZYMON KOBYLIŃSKI 
,,S::-.pt iki�' 

Joanna Wi l ińska 

Ciotka Ewelina 

C 
iotka Ewel ina obrzuciła bacznym spojrz,�­
niem nakryty do podwieczorku stół. Wy­
glądał zupełnie nieźle. Stary John był już 

wprawdzie trochę niedołężny. a le ciągle jesz­
cze wspaniale czyśc i ł  s rebro. 

- Cóż, wszysLy się starzejemy - westchnęła, 
siadając w fote lu. 

Kończy dziś 75 lat i wkrótce cała rcxhma 
zjedzie się, a by złożyć jej życzenia. Ból w no­
dze znowu s ię odezwał. przypom inając o konie­
czności podjęcia nieprzyjemnej decyzj i. Ciągle 
jeszcze nie umiała odpowiedzieć na pytan ie :  ko­
mu z jej „s iostrzenic i bratanków tak bardzo 
7.ależy na przyspieszeniu otwarcia testamentu, 
ie nie zawahał s ię .. . 

Ostatecznie dom był już stary i stopień scho­
dów prowa.dzących na taras mógł s ię  załam'-'ć 
pod · c iężarem jej osoby. Potarła lekko boląf!ą 
nogę. Pomyśleć. że gdyby nie spadła na rozsta­
wiony i wysłany poduszkami leżak,  lecz o pół 
metra dalej.. Ale hamulce nowego Roll s  Roy­
ce'a w żadnym wypadku nie 1.awiodłyby bez 
pomocy z zewnątrz. 

- Mam jeszcze niezły Tefleks - uśmiechn(:­
:.!ła sii::, przypom inając sobie jak w ostatniej 
ehwi l i  skręciła w Swieżo zao,ane pole Brow-

nów. Poza tym, Bogu d-z�ęki, nigdy Me jeid�iła 
zbyt szy oko. 

A w jaki  sposób kc1m1enny wazon, który oj� 
c iec przywiózł kiedyś z Grecji ,  wyle<:iał nagl'c:! 
z okna bibl ioteki ?  Gdyby nie odwróciła się 
wtedy, żeby powitać lady Whitecak .. . 

Nie, to nie mogły być zwykle przypadki i ko­
muś z jej rodziny spieszyło się bardziej niż in­
nym, otrzymać zapisaną część jej sporego _ma­
jątku. Ale jeśli nie umiała odpowiedzieć na py­
tanie - komu ) to może mogłaby kogOS na pe­
wno wYkluczyć? 

Na chwilę zamajaczyła jej różowa, roze.'imin­
na twarzyczka Doris. Kochana Doris, okazuj�­
ca starej ciotce tyle troskl iwości, z całą pe\\'­
nością nie byłąby zdolna odebrać jej tych osta­
tnich kilku lat życia. Chociaż . .  , Hm, młody 
Burns, którym Doris wydaje się, n iestety, tak 
bardzo zainteresowana. nie ma podobno ani 
grosza. Ciotka Ewelina ciężko westchnęła. Nie, 
jeśli ma być sprawiedliwa. nie może z całym 
przekonaniem wykluczyć kochanej Doris. 

Za to Jack, Jack tak pochłonięty tymi swoimi 
wirusami, że od lat nie sprawił sobie przy­
zwoitego ubrania. Jack, który nie ma żadnych 
osobistych' potrzeb, na pevmo nie, spieszy się do 

jej pieniędzy ! A czyż to nie Jack, z wrodzonym 
sobie brakiem taktu, opisywał podczas l unc.:hu 
objawy tej okropnej afrykat'lskiej choroby, 
której wirusa od dawna można by v.,ykryć, gdy ­
by tylko były na to fundusze? Kto w.ie, �zy 
Jack nie zapragnął nagle u ratować tysi�cy 
istnieli ludzkich kosztem resztek życ ia ciotki 
Eweliny? 

A Dick? Jej u lubieniec D ick , taki m iły, dow­
cipny, elega nck i ?  Niestety, n ie była jedyną ko­
bietą ulegającą czarowi Dicka. Natomiast męż­
czyźni ocenial i go znac7..nie surowiej. Stary 
Mac Cal lum nie chce już podobno dłużej cze­
kać na zapłatę jego długów. Tak, stary 1',lac 
Callum jest równie n iec ierpl i wy, jak Aud:-ey. 
Audrey aż płonie żądzą wydania tych swoich 
zwariowanych w iers:t.y, których nikt nigdy czy­
tać nie będzie, Ale c1.y dlatego, że Audrey nie 
umie u kryć swojej niecierpliwości ,  ma �yć 
bardziej podejrzana od innych? To by było 
niesprawiedl iwe, a niesprawiedliwym trakto­
waniem ludzi ciotka Ewe l ina zawsze się brzy� 
dziła. 

Teraz uszu jej dobiegł cichy szum samochodu. 
- To .4ustin Dicka - rozpromieniła się. Dick 

zawsze p rzybywał pierwszy, ale wkrótce nadje­
d;de reszta, a ona ciągle jeszcze nie wie, kto z 
nich dziś czy jutro rano postara s ię  o to, żeby 
otwarcie jej testamentu nastąpiło wcześniej, 
niżby należało. 

Szum samochodu stawał sję coraz wyraźnie j ­
szy. C iotka Ewel ina podniosła s ię:  z fotela, po­
prawiła włosy, wyjęta z sekretery pudełko ,H­
szeniku i całą jego zawa-rtość wsypała do wa­
zy z ponc1.ern. 

Poczucie spra'Nl-edłiwOSci t>,,-ło zawsze jej 
mocną stroną. 
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